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Rezolucja Biura Politycznego KC PZPR
o uchwałach listopadowej narady

Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych
Biuro Polityczne KC PZPR, po wysłuchaniu 

sprawozdania tow. tow. Bermana i Zawadzkiego z li­
stopadowej narady Biura Informacyjnego Partyj Komu­
nistycznych i Robotniczych, w pełni akceptuje i solida­
ryzuje się z uchwałami Biura Informacyjnego.

Uchwały Biura Informa­
cyjnego stanowią dla naszej 
Partii i całego międzynaro­
dowego ruchu robotniczego

Uchwały Biura Informa­
cyjnego stanowią ogromną 
pomoc dla naszej Partii w 
mobilizacji najszerszych

mas przeciw agresywnej po 
lityce anglo-amerykańskicli 
imperialistów, stanowią wy 
próbowany oręż w walce o 
przekształcenie ruchu o- 
brońców pokoju w Polsce 
w ruch ogólnonarodowy.

Biuro Polityczne KC 
PZPR postanawia przepro­
wadzić w dniach 6—8 grud

nia br. wojewódzkie akty­
wy partyjne poświęcone o- 
mówieniu uchwał Biura In 
formacyjnego oraz prze­
nieść uchwały Biura Infor­
macyjnego do wszystkich 
członków Partii i zaznajo­
mić z tymi uchwałami naj 
szersze masy pracujące w 
mieście i na wsi.

STALIN UCZY...
...„Siła bolszewi 

ków, siła komuni­
stów polega na tym 
że umieją otaczać 
naszą Partię wielo­
milionowym akty­
wem bezpartyjnych. 
My, bolszewicy, nie 
osiągnęlibyśmy tych 
sukcesów które ma­
my teraz, gdybyś- 
my nie umieli zdo­
być dla Partii zau­
fania milionów bez­
partyjnych robotni 
ków i chłopów. A 
czego trzeba do te­
go. Trzeba, żeby partyjnicy nie odgradzali się 
od bezpartyjnych, żeby partyjnicy nie zaskle­
piali się w swej skorupie partyjnej, żeby nie 
chełpili się swoją partyjnością, lecz przysłuchi­
wali się głosowi bezpartyjnych, żeby nie tylko 
uczyli bezpartyjnych, ale sami uczyli się od 
nich.

(Z przemówienia J. Stalina na 
Pierwszym Wszechz wiązkowym 
Zjeździe Kołchoźników Sztur­
mowców, 19' lutego 1933 r.)

Uczniowie szKoły iii Rudzie Wiel
podjęli zobowiązania
i okazji wydania Karty Górniczej

niezawodny drogowskaz w 
spotęgowaniu walki prze­
ciw podżegaczom wojen-f 

. nym i ich agentur titow­
skiej oraz prawicowo-socja 
list^znej.

W myśl uchwał Biura In 
formacyjnego oraz wskazań 
III Plenum KC PZPR wszy­
stkie organizacje partyjne 
winny po dokładnym zapoz 
naniu się i omówienfu tych 
uchwal nakreślić konkretne 
środki i formy działalności 
na swym terenie w walce o 
zaostrzenie czujności rewo­
lucyjnej, o pogłębienie jed­
ności klasy robotniczej i 
mas ludowych w walce o 
pokrzyżowanie zbrodni­
czych planów imperiali­
stycznych podżegaczy wo­
jennych i o utrwalenie po­
koju.

Komunikat
Zespół poselski PZPR 

województwa poznańskie­
go podaje do wiadomości, 
że kierownik zespołu — 
poseł Włodek Bronisław 
— przyjmować będzie ob. 
ob. w sprawach związa­
nych z czynnościami po­
selskimi w każdy piątek 
od godz. 9 do godz. 13 w 
Woj. Radzie Narodowej, 
pokój 112, plac Kolegiac- 
ki 17.

WM śiimouiei opinii publlcznel 
uratowała życie greckiego bohatera narodowego

BUKARESZT (PAP). Radio 
Wolnej Grecji donosi, że pod 
naciskiem postępowej opinii 
publicznej świata król Paweł 
zamienił na dożywotnie wię­
zienie karę śmierci wymierzo­
ną Manolisowi Glezosowi, grec 
kiemu bohaterowi narodowe* 
mu, ofiarnemu działaczowi 
greckiego ruchu oporu. Mano? 
lis Glezos w maju 1941 r. ze* 
rwał z Akropolu flagę hi tle* 
rowską i wywiesił na jej miej 
®ce flagę grecką.

Reżim monarcho^faszystoW’ 
ski w Atenach skazywał Ma= 
nolisa Glezosa na śmierć dwu 
krotnie. Sprawa ta wywołała

M o zumie mas hm 
jednym z najważniejszych zadań władzy ludowej 

Przemówienie Prezydenta RP BOLESŁAWA BIERUTA 
na otwarciu Akademii Lekarskiej w Zabrzu

Wśród szpaleru, utworzonego przez studentów Akademii 
Lekarskiej, pojawia się Prezydent Rzeczyposp°litej Bolesław 
Bierut. w otoczeniu premiera Cyrankiewicza, ministra zdro» 
wia dr. Michejdy, przewodniczącego CRZZ A. Zawadzkiego, 
i I sekretarza KW PZPR w Katowicach Strzeleckiego.

Gorącymi sl°wami powitał dostojnych gości rektor Aka« 
demii prof. Nowakowski, składając Prezydentowi R. P. spra* 
wozdanie z dotychczasowych osiągnięć uczelni w walce o 
przygotowanie jak najlepszych kadr nowych lekarzy i zacie» 
śnienie więzi między kształcącą się młodzieżą a klasą robot-- 
niczą.

Po przemówieniu ministra z dr°wła^ na trybunę wszedł 
Prezydent R. p. Bolesław Bier ut.

Obywatele! Pragnę skoizy* 
stać z okazji, aby przekazać 
profesorom i Studentom uczeb 

’ni im, Ludwika Waryńskiego 

potężną falę protestów na ca* 
łym świecie.

BUKARESZT (PAP). Według 
informacji agencji Elefteri El* 
lada, greckie władze monar- 
chosfaszystowskie kontynuują 
aresztowania ' demokratów 
skazując wielu spośród nich 
na śmierć. W Salonikach are­
sztowano ostatnio 38 osób. W 
Laryssie liczba aresztowanych 
patriotów sięga kilkuset, Sąd 
wojskowy w Atenach skazał 

<na śmierć 8 więźniów, którzy 
odmówili wyparcia się swych 
przekonań politycznych. Wśród 
skazańców znajdują się Kala* 
ri — córka generała i lekarz 
Kalancopoulos.

— Akademii Lekarskiej na Ślą 
sku serdeczne pozdrowienia w 
imieniu własnym i imieniu 
Rządu Polskiego.

Pragąę również podziękować 
gorąco organizatorom tej u* 
czelni za ich dotychczasowy 
wysiłek.w okresie najtrudniej* 
szym, w okresie powstawania 
uczelni.

Otwarcie Akademii Lekar* 
skięj w sercu śląskiego Za* 
głębia Węglowego jest waż* 
nym wydarzeniem z trzech 
punktów widzenia.J Jest to poważne osiąg* 

nięcie polityczne, ponie* 
waż Akademia Lekarska po­
wstała właśnie w ośrodku wy* 
bitnie robotniczym, w najważ? 
niejszym rejonie przemysłom 

gdzie z natury rzeczy o* 
toczona będzie jak najwyż* 
szym zainteresowaniem klasy 
robotniczej. Powstanie placów 
ki naukowej tego typu w o- 
kręgu górniczym, w ośrodku 
wybitnie proletariackim, do­
kąd uczelnie wyższe z reguły 
przedtem nie docierały, jest 
jeszcze jednym świadectwem 
głębokich przemian społeczno- 
politycznych, jakie się w Pol* 

sce dokonywują. Wyrazem 
tych przemian jest m. iu. i ten 
fakt, że studentami uczelni 
wyższych stają się dzisiaj w 
coraz większej liczbie dzieci 
proletariatu.

Akademia Lekarska powstać 
ła w zagłębiu górniczym m.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wzmożoną pracg dla kraju czci Polska urodziny J. Stalina

z ouazjl 70 rocznicy urodzin Generalissimusa Stalina
Obok podjętych już, zna­

nych ogólnie zobowiązań Ce- 
gielszczaków, jak:

— zobowiązanie tow. Ma­
teli i pracowników działów 
mechanicznych do zwiększe- 
n a wydajności pracy przez 
stosowanie radzieckich metod 
szybkość-owego skrawania 
metali,

— zobowiązanie tow. Mi­
chalaka do wykończen a na 
dzień 21 bm. nowego pomysłu 
racjon a L Zatorskiego,

— zobowiązanie brygady 
tow. Szczepańskiego do przy­
śpieszenia produkcji kotłów 
parowozowy©!! i wezwanie in 
nych brygad do współzawod­
nictwa.

podjęto na odbytej w dniu

WARSZAWA. Do mini­
stra górnictwa i energety­
ki — R. Nieszporka nad­
szedł telegram, w którym 
klasa 11 szkoły ogólno­
kształcącej stopnia podsta­
wowego i licealnego w 
Rudzie Śląskiej, gdzie uczą 
się przeważnie dzieci gór­
ników, z okazji wydania 
„Karty Górniczej zobowią­
zała się do wykonania 56 
junakodniówek w kopalni 
„Walenty-Wawel“.

W dalszej części depeszy 
czytamy m. in.: „My jako

wczorajszym konferencji sze­
reg nowych zobowiązań doty­
czących akcji socjalnej. Zo­
bowiązania te mają na celu 
— tak, jak i poprzednie — 
uczczen e 70 rocznicy urodzin 
Wielkiego Wodza Światowe­
go Obozu Pokoju i Postępu, 
Towarzysza Józefa Stalina.

Wśród nowych zobowiązań 
na pierwszy plan wysuwa się 
urządzenie, zorganizowanie i 
uruchomienie do dnia 21 bm. 
Domu Opieki nad Matką i 
Dzieckiem przy ul. Bojowej, 
przy czym pierwotny harmo­
nogram robót zostanie skró­
cony o kilkanaście dni. W 
trwających już pracach współ 
zawodniczą między sobą ro­
botnicy Centrali Rzemieślni- 

dzieci górników równo­
cześnie składamy wyrazy 
głębokiej wdzięczności za 
serdeczną opiekę nad ro­
dzinami górników.“

O

1 października
świętem narodowym Chin

PEKIN (TELEPRESS). Jak do- 
nosi Agencja Nowych Chin, 
chiński Centralny Rząd Ludo» 
wy ustalił, że dzień 1 paździei 
nika będzie świętem narodo 
wym. Jest to data proklamo­
wania Chińskiej Republiki Lu» 
do w ej.

czej i Zakładów H. Cegielski.
Dekoracji wnętrza Domu 

Opieki nad Matką i Dziec­
kiem. podjęła się bezintere­
sownie sekcja plastyczna 
świetlicy Zakładów H. Cegiel­
ski. Motywy dekoracji za­
czerpnięte zostaną z wzorów 
podobnych instytucji opie­
kuńczych w Związku Ra­
dzieckim.

Postanowiono dalej skom­
pletować do ilości 50 ludzi or 
kiestre dętą przy świetlicy 
Zakładów oraz umundurować 
członków orkiestry. Zadanie 
to, planowane na I kwartał 
1950 r., wykonane zostanie 
również na dzień 21 bm.

Wreszcie zobowiązano się 
do nawiązania współpracy 
kulturalno-oświatowej i wy­
miany osiągnięć na polu pra­
cy świetlcowej między po­
szczególnymi zespołami robot 
niczymi. W tym celu zespoły 
świetlicowe Zakładów H. Ce­
gielski udadzą się w dniu 21 
bm. do Zakładów »Przemysło­
wych „Zastał“ w Zielonej 
Górze i „Pafawag“ we Wroc­
ławiu z występami o tematy­
ce, związanej z życiem i wal­
ką tow. Stal na.

Tow. dyr. Piątkiewicz, któ 
ry przewodniczył konferencji, 
powiedział w zakończeniu:

— Zobowiązania nasze są 
poważne. Wypełnimy je jed­
nak pełni radości i dumy, że 
uczcimy tym sposobem 70 
rocznicę urodzin Wielkiego 
Przyjaciela naszego narodu i 
Nauczyc ela mas pracujących 
całego świata, Generalissimu­
sa Józefa Stalina.
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wyrazem najwyższego uznania i zaufania Partii i Rządu 

dla czołowego oddziału klasy robotniczej’— 
dlg polskich górników

Przemówienie przewodn. Centr. Rady Zw. Zaw. — Al. Zawadzkiego 
na uroczystości Święta Górniczego w kopalni „Sosnowiec“

Procą umacniamy pokój i przyjaźń z ZSRR
WIÓRniarze wykonali plan 3-leinl

Bracia górnicy! Przede 
wszystkim chcę Wam prze­
kazać gorące i serdeczne po­
zdrowienia od Centralnej 
Rady Związków Zawodo­
wych.

Wielki dzień przeżywają 
dziś górnicy polscy. Dzień 
ten zrodziła historia, hi­
storia, którą możnaby po­
dzielić na dwa etapy.

Pierwszy — to walka kla­
sy robotniczej z burżuazją 
o władzę, o obalenie jej pa­
nowania. To ta walka, któ 
rą zna czerwone zagłębie.

Drugi — to walka już po 
wyzwoleniu naszego kraju 
przez bohaterską Armię Ra­
dziecką, walka o ugrunto­
wanie władzy ludowej, o 
odbudowę kraju, o węgiel 
dla odbudowy, o wydajność 
pracy.

Drugi etap, Towarzysze, 
ma również swoją historię, 
historię stosunku górników 
do rządu Polski Ludowej i 
stosunku rządu Polski Lu­
dowej -do górników.

Z początku górnicy dawali 
węgiel, a rząd nie mógł im 
dawać tyle, ile by chciał i 
ile się im należało. Następ­
nie górnicy dawali coraz 
więcej węgla, a rząd dawał 
coraz więcej górnikom.

Ale klasa robotnicza z kia 
sy uciskanej i wyzyskiwanej 
w Polsce kapitalistyczno- 
obszarniczej, stała się w 
Polsce Ludowej klasą spra­
wującą "władzę, a rząd ludo­
wy powstał jako rząd wy­
konujący tę nową rolę klasy 
robotniczej wr jej imieniu i 
w je] interesie. Toteż gór­
nicy starali się wykonywać 
1 przekraczać plany, a rząd 
.starał się sprawiedliwie, na 
ile go stać było przy odbu­
dowie Polski, wynagradzać 
górników.

Aż przyszła Karta Górni­
cza. Co to jest Karta Gór­
nicza. Karta Górnicza to:

*| wyraz najwyższego u- 
A znania Partii i naszego 

rządu ludowego dla czoło­
wego oddziału klasy robot­
niczej, dla polskich górni­
ków;

2 wyraz najwyższego za­
ufania do górników, że 

Jak dotychczas nigdy nie za­
wiodą klasy robotniczej, mas 
pracujących i Polski Ludo­
wej w niełatwym marszu do 
socjalizmu.

Czy inne oddziały naszej | 
klasy robotniczej, nasi sław 
ni hutnicy, metalowcy, włók 
nlarze, chemicy, budowlani, 
stoczniowcy, kolejarze, trans 
portowcy, robotnicy rolni i 
inni zasługują dziś na naj­
wyższe uznanie i najwyższe 
zaufane Partii i rządu? 
Niewątpliwie tak.. Zasłu­
gują i posiadają to zaufanie 
rządu i Partii.

Czym więc tłumaczymy 
fakt, że tylko górnicy otrzy­
mują swą Kartę?

Nasi górnicy dowiedli, 
że są pełni świadomej wo­
li dać krajowi tyle węgla, 
ile będzie trzeba. Dlatego 
idą i pójdą do zawodu 
górniczego najlepsi ludzie 
klasy robotniczej, mas 

pracujących, by spełnić 
swój obowiązek, by zyskać 
chwałę zawodu górnicze­
go*
W jakiej chwili zjawiła 

się Karta Górnicza? Karta 
Górnicza zjawiła się w chwili 
gdy kończąc i nadrabiając 
wykonywanie planu 3-let- 
niego, szykujemy się do 
pierwszego roku planu 6- 
letniego. Plan 6-letni to 
olbrzymi skok naprzód w 
rozwoju naszego przemysłu, 
naszej gospodarki narodo­
wej, skok w przyszłość zna­
ną nam dokładnie, bo wi­
dzianą w kraju zwycięskie­
go socjalizmu — w Związku 
Radzieckim.

Czego, towarzysze, trzeba, 
ażeby dla realizacji planu 
6-letniego dać krajowi, na­
szej gospodarce narodowej, 
tyle węgla, ile będzie, ona 
wymagała? Dla tego celu 
tworzyć trzeba wszędze bry­
gady zespołowe w górni­
ctwie, podnosić na coraz 
wyższy poziom współzawod­
nictwo pracy, nowatorstwo i 
racjonalizatorstwo, wralczyć 
o wykonywanie i przekra­
czanie norm, podnosić wy­
dajność pracy, łamać "wszel­
kie zaskorupiałe formy, na­
wyki myślenia i poglądy, ła­
mać je inicjatywą oddolną, 
nie narzuconą znikąd, ale 
twórczą rewolucyjną inicja­
tywą najlepszych, najświa- 
domszych górników.

Wasza kopalnia dała 
wzór. Pierwsza wykonała 
plan. Dlatego przeciętna 
zarobków u Was była wyż­
sza, dlatego dziś z rąk Pre­
zydenta Polski Ludowej Wa­
sza kopalnia otrzyma naj- 
wyższe odznaczenie — 
„Sztandar Pracy“.

Jesteśmy, towarzysze, 
cała brać górnicza wraz z 
całą klasą robotniczą 
szczęśliwi, że dożyliśmy 
czasów, kiedy w Polsce 
naszej, Ludowej Polsce, na 
gradza się pracę najwyż­
szymi orderami, najwyższy 
mi tytułami i honorami. 
Bo ta Polska to dzieło na­
szych rąk, wynik naszej 
ofiarnej pracy i walki. 
Strzeżmy jej więc jak źre­
nicy oka, pracujmy dla 
niej ile nam sił starczy, 

Ogłoszenie Karty Górniczej z du­
mą i radością zostało powitane przez 
górniczy Śląsk. Przed białymi afi­
szami rozlepionymi w kopalniach za­
trzymują się grupki ludzi, którzy 
czytają, czytają...

W południe większość górników 
znała już treść historycznego doku­
mentu, ale tym pilniej Jeszcze raz 
zapoznawano się z nim, komentowa­
no, coś tłumaczono. Każdy szukał 
jakiegoś punktu specjalnie dlań 
ważnego, każdy chciał się upewnić 
czy aby napewno... Stary rębacz z 
kopalni „Eminencja“ Wiktor Kieł- 
kowski nie może Jeszcze zrozumieć: 
„Jakto będę Jeszcze pracował 1 będę 
brał emeryturę...“ — kręci głową i 
pyta się czy, aby napewno tak bę­
dzie.

Karta Górnicza stała się wielkim 
wydarzeniem, wydarzeniem, które 
dla polskiego górnictwa będzie 
zwrotnym momentem.

Zahartowana w ciężkiej pracy, za­
służona w odbudowie armia górni­
cza, uzbrojona została w specjalne 
przywileje, przywileje będące wyra­
zem wdzięczności rządu, Partii, spo­
łeczeństwa, przywileje, które przy­
czynią się w wielkiej mierze do tego, 
że bitwa o plan 6-letni zostanie 
wygrana.

Plan 6-letni to ogromnie ważkie 
i trudne zadanie zwiększenia wydo­
bycia o 36 proc, przy równoczesnym 
wzrośrie wydajności o 35 proc. Po­

przodownik pracy, rozmawia z kole­
gami głośno licząc. No tak, jego 
robek wzrośnie obecnie o jakieś 150 
tysięcy rocznie. Ładna suma — 
twierdzi.

Paragrafy, mówiąc o specjalnym 
wynagrodzeniu kwartalnym są tak 
jasno sformułowane, że nie nastrę­
czają żadnych wątpliwości. 5 lat 
pracy w górnictwie — przecież to 
dotyczy więcej niż połowy wszyst­
kich górników, to oznacza dla załóg 
pracujących pod ziemią premie 
kwartalne w wysokości 20 proc .

Ale poprawa warunków material­
nych to tylko Jeden z rozlicznych 
przywilejów otrzymanych przez 
nasze górnictwo. Bardzo ważna jest 
strona moralna, jest górniczy honor. 
Pstrowski, Zieliński, Apryas, Bugdo

bądźmy czujni na knowa­
nia, podszepty, dywersyj­
ny sabotaż wroga klaso­
wego i nasłanych agen­
tów imperialistycznych.
Widzieliśmy już i wciąż 

widzimy, że droga do socja­
lizmu nie jest usłana róża­
mi, bo droga do socjalizmu, 
to walka klasowa z wrogiem, 
nie przebierającym w środ­
kach, to wreszcie walka z 
częściowym jeszcze zacofa­
niem w naszych własnych 
szeregach.

LECZ NASZA KLASA RO­
BOTNICZA POKONA 
WSZELKIE TRUDNOŚCI I 
PRZESZKODY, POKONA, 
BO JEST DZIŚ JEDNOLITA 
I ZWARTA, POKONA, BO 
DZIŚ MA JEDNOLITĄ, 
ZJEDNOCZONA PARTIĘ, 
ZWIĄZANA WIĘZIĄ IDEO­
WĄ Z WIELKĄ PARTIĄ 
BOLSZEWIKÓW, WIELKA 
PARTIĄ LENINA — STALI­
NA, PARTIĄ, KTÓREJ 
PRZEWODZI JÓZEF STA­
LIN, WÓDZ MIĘDZYNA­
RODOWEJ KLASY ROBOT­
NICZEJ (długotrwałe okla­
ski — wszyscy wstają z 
miejsc — sala skanduje 
Stalin), bo śmiało wzo­
ruje się na doświad­
czeniach i wzorach kra-

iämiiy fr?nt8S[y nnlesiiiia
przeciw
aktom terroru
wobec Polaków

PARYŻ (PAP). Krajowa Fe­
deracja Górników opublikowa 
ła komun.kat, w którym pro 
testuje z oburzeniem przeciw­
ko aktom gwałtu stosowanym 
przez władze francuskie wobec 
obywateli polskich. Komuni­
kat stwierdza, że brutalne re­
presje wobec Polaków mają 
na celu s?an e nienawiści mię 
dzy robotnikami polskimi i 
francuskimi, mają na celu roz 
bice jedności robotniczej.

Krajowa Federacja Górni­
ków podkreśla swą solidar­
ność z rządem i narodem poi 
skim. Wzywa wszystkich gór- 
ników-Polaków i Francuzów 
do zjednoczenia się w -walce 
przeciwko antyrobotniczej po 
lityce rządu.

moc rządu, pomoc tak Jasno skon­
kretyzowana w Karcie Górniczej, u- 
łatwi górnikom ich ciężkie zadania, 
a jednocześnie przyczyni się do 
znacznej poprawy ich warunków 
materialnych.
w kopalni „Gen. Zawadzki“ Michał 
Rynca, znany na tutejszym terenie

DNI DUMY 
I RADOŚCI

(Korespondencja własna AR)

łowię — stali się symbolem tego ho­
noru, dowiedli jak ofiarnie 1 z za­
pałem polscy górnicy w trudnych 
latach odbudowy potrafili pracować, 
wykazali, że oni górnicy nie boją 
się żadnych przeciwności, nie ma 
dla nich rzeczy niemożliwych gdy 
chodzi o dobro Polski Ludowej.

Praca dla górnika Jest sprawą ho­
noru i godności. Oceniając to, rząd 
ludowy przyznał górnikom wysokie 
odznaczenia państwowe i dla pod­
kreślenia godności zawodu górnicze­
go ustalił górnicze stopnie.

,Karta Górnicza“ — mówi nad- 
sztygar, Wincenty Kuklok z Siemia­
nowic — daje nie tylko znaczne ko­
rzyści zarobkowe, zabezpiecza sta­
rość i podwyższa okres urlopowy, ale 
jest ona również bodźcem podnieca­
jącym ambicję, którą górnik posiada 
w wielkim stopniu. Jest ona dowo­
dem prawdziwego uznania dla do­
tychczasowej pracy górnika, a gór­
nik umie to należycie ocenić“.

Dzięki trosce rządu praca górnika 
staje się lżejsza, zamiast ręcznego 
ładowania użyte zostaną w wielu 
kopalniach samoczynne maszyny, 
od przodka, aż do tyłu, w chodni­
kach zautomatyzuje się transport. 
Uchwała mówi również o zabezpie­
czeniu od wypadków, o lepszej wen­
tylacji, o zastosowaniu na wzór 
Związku Radzieckiego wielkich wę­
glowych kombajnów.

Janina Kuczewska |

ju zwycięskiego socjalizmu 
— Związku Socjalistycznych 
Republik Rad i korzysta z 
pomocy tego kraju, pokona, 
bo w walce, nauce i pracy 
rośnie jej poziom uświado­
mienia politycznego, krzep­
nie jej duch bojowy i wola 
zwycięstwa.

NIECH ŻYJE NASZ SŁA­
WNY GÓRNICZY STAN!

NIECH ŻYJE POLSKA LU 
DOWA I JEJ BRATERSKI 
SOJUSZ ZE ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM!

NIECH ŻYJE PREZY­
DENT POLSKI TOWA­
RZYSZ BOLESŁAW BIE­
RUT!

Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
na otwarciu Akademii Lekarskiej w Zabrzu

(Dokończenie ze sir. 1) 
in. dlatego, aby synowie i cór« 
ki górników mieli ułatwione 
w niej studia bez konieczności 
odrywania się od swych ro« 
dżin. Powstała ona również 
tutaj i dlatego, aby jej absol= 
wenci mogli potem służyć zdos 
bytą wiedzą proletariatowi 
śląskiemu.

Dlatego też dobrze się skła« 
da, że uroczystość otwarcia 
roku akademickiego zbiega się 
z tradycyjnym świętem poP 
skiego górnika, przypomina« 
jąc tym samym, że powstanie 
Akademii jest zdobyczą górni­
ków, że to ich Akademia, w 
której kształcić się będą ich 
dzieci, aby bronić ich zdrowia.

O Śląska Akademia Lekar- 
Ä ska jest poważnym osiąg­

nięciem z punktu widzenia wal 
ki o zdrowie. Będzie ona przy* 
gotowywała i kształciła kadry 
nowych lekarzy, których w 
Polsce wiele potrzeba. Troska 
o zdrowie mas pracujących, to 
jedno z ważniejszych zadań 
władzy ludowej, która jest 
wyrazicielką interesów ł po­
trzeb mas ludowych. Rządy 
przedwrześniowo jako rządy 
kapitalistów i obszarników 
mało dbały o zdrowie ludzi 
pracujących. Lecznictwo w 
Polsce przedwojennej nie 2a« 
haczyło prawie o wieś, a u* 
bezpieczenia chorobowe robot« 
ników ulegały stopniowo co*

WARSZAWA. Podczas ple­
narnego posiedzenia Central­
nej Rady Zw. Zaw., przewod­
niczący zarządu głównego -Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego ob. Kubiak, 
zameldował przewodniczące­
mu ORZZ — Al. Zawadzk e- 
mu w imieniu 342 tys. włók­
niarzy o wykonaniu 3 letnie­
go globalnego planu produk­
cji wg wartości w dniu 6 bm.

Sukces ten osiągnęli włók­
niarze dzięki szeroko rozwi­
niętemu współzawodnictwu 
pracy, obejmującemu 142 tys. 
robotników oraz dzięki reali­
zacji zobowiązań produkcyj­
nych i oszczędnościowych po­
wziętych z okazji 2 Kongresu 
Związków Zawodowych.

Przedterminowym wykona­
niem planu 3 letniego włók­
niarze dają godną odpowiedź 
podżegaczom wojennym i ich 
titowskim sługusom — powie­
dział ob. Kub!ak. Odpo­
wiedź taką dawać będz emy 
codziennie naszą c;ężką ale ra 
dosną pracą umacniając pokój 

raz większym ograniczeniom 
i nie zabezpieczały również 
klasie robotniczej należytej 
pomocy w chorobie.

Polska Ludowa musi otoczyć 
zdrowie swych obywateli, a w 
pierwszym rzędzie tych, którzy 
ciężko pracują, najwyższą 
troską.

Droga do realizacji tych za* 
dań prowadzi w pierwszym 
rzędzie przez stałe doskonale* 
nie lecznictwa ubezpieczalnia* 
nego przez stwarzanie warum 
ków, w których człowiek pra« 
cy mógłby w całej pełni rea« 
lizować przysługujące jemu V 
jego rodzinie prawo do lecze» 
nia. I na tym odbinku kadry 
decyduje o wszystkim Szkole* 
nie nowych pracowników służ* 
by zdrowia na wszystkich 
szczeblach, a w pierwszym 
rzędzie kształcenie wysoko 
kwalifikowanych, ofiarnych 
lekarzy, etanowi jedno z naj< 
poważniejszych zadań służby 
zdrowia na obecnym etapie. 
Stąd też poczucie zadowolenia

i przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim i masami pracują­
cymi całego świata**.

------- o-----

Bezrolni chłopi 

zajmują ugory 
we Włosfzech

RZYM (PAP). Ostatnio bez- 
rolni i małorolni chłopi 
Włoszech Środkowych i Po­
łudniowych przeprowadzili z* 
krojoną na szeroką skalę ak­
cję zajmowana ziemi leżących 
odłogiem. Najwięcej obszarów 
zajętych zostało w Lucanil * 
Lacium. Szczególnie intensy^ 
ną akcją rozwinęli chłopi < 
prowincji rzymskiej, zajmują« 
tysiące hektarów ziemi.

W niektórych miejscowo­
ściach pojawiły się wezwań« 
przez obszarników zmotoryzo­
wane kolumny policji, któro 
aresztowały kilkunastu chło­
pów. Nigdzie jednak nie do­
szło do incydentów.

Q śląska Akademia Lekar* 
** ska jest poważnym osią# 

pięciem na polu szkolnictwa 
wyższego i ogólnego wzrostu 
oświaty w Polsce. Młodzież 
pragnie się uczyć. Mimo prze* 
szło dwukrotnego wzrostu 
liczby studentów* szkół wyż* 
szych w porównaniu z ckrę* 
sem pizedwojennym, uczelnio 
wyższe nie są w stanie pomie* 
ścić wszystkich zgłaszających 
się na studia. Każda więc no* 
wa uczelnia wyższa jest wiel* 
kim ułatwieniem dla tych» 
którzy pragną pogłębić swoją 
wiedzę — a pragnie tego prze­
de wszystkim młodzież robot* 
nicza 1 chłopska, której daw* 
ny ustrój nie stwarzał.waran* 
ków i możliwości kształceni« 
się. Młodzież polska 1 zwła> 
szcza młodzież śląska, niewąt* 
pliwie cieszy się z istnienia 
Waszej Akademii Lekarskiej- 
Powitał ją z zadowoleniem lud 
pracujący Górnego Śląska i 
całe społeczeństwo polskie.

Młodzi przyjaciele! Stu­
denci Akademii, która nosi 
Imię Ludwika Waryńskiego 
— tego, który pierwszy uf 
Polsce przenosił w masy pra 
cujące nowoczesną wiedz« 
społeczną, postępowy na* 
ukowy światopogląd małe* 
rialistyczny. Chciałbyn* 
zwrócić się do Was z ape* 
lem, abyście studiując trud* 
ne nauki lekarskie, nigdf 
nie zapominali o tym. że bę* 
dziecie lekarzami narodu» 
który buduje nowy, lepszy 
ustrój społeczny, — że bę* 
dziecie lekarzami ludu^pra* 
cującego, który buduje uf 
Polsce socjalizm. Nie zapo* 
minajcie nigdy w czasl« 
swoich studiów, że działał* 
ność lekarza to wielka, od* 
powiedzialna i zaszczytu* 
funkcja społeczno-polityczny 
bo tylko w warunkach no» 
wego ustroju społecznego 
lekarz może rzeczywiście uf 
pełni i szeroko wypełniać 
swoje zadanie leczenia ludzi 
pracy.
Prawdziwa, rzetelna działa!« 

ność profilaktyczna, o której 
mówił tutaj ob. minister zdro* 
wia, może być w pełni urze* 
czywistniona tylko w ustroje 
społecznym, który stawia so* 
bie za zadanie troskę o zdro* 
wie człowieka pracującego.

W innym ustroju społecz* 
nym profilaktyka jest w tej 
czy Innej mierze fikcją.

Życzę serdecznie kierownic« 
twu Akademii, profesorom« 
studentom i pracownikom po« 
myślnej pracy w szkoleniu tak 
potrzebnych krajowi kadr le« 
karskich. Życzę, aby Akade« 
mia Lekarska imienia LudwD 
ka Waryńskiego stała się cen1 
nym przybytkiem nowoczesnej 
wiedzy medycznej i postępo^ 
wej wiedzy społecznej, ośrod* 
kiem, powiększającym warto« 
ści polskiej nauki i polskiej 
kultury, zdobyczą polskich 
mas pracujących, jedną z wraż* 
niejszych placówek w walet 
o zdrowi« ludu pracującego

i radości z każdej powołanej 
do życia 1 działającej uczelni 
lekarskiej. Wam,1 pofesorom 
i słuchaczom Akademii, przy« 
pada zaszczytne i ważne zada 
nie — tę troskę o zdrowie 
mas pracujących wzmacniać 
swa wiedzą, dać krajowi naj­
zdolniejszych, wysokoksztab 
conych lekarzy.
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Więcej uwagi i dbałości
o tryb życia członka Partii

m uiykonama uchwal
ńii M M uiiti w iiliM MM

Majlepszym sprawdzianem tego czy postępujemy do- • 
** brze czy źle, czy zachowanie nasze, nasz tryb życia j 
Jest właściwy czy nie, nie jest to co my sami o sobie 
myślimy i mówimy, lecz co o nas mówią inni, nasi 
towarzysze partyjni, czy też bezpartyjni współtowa­
rzysze pracy. Robotnicy danego warsztatu wiedzą co j 
powiedzieć o swoim kierowniku. Znają nawret jego j 
dobre czy ujemne strony charakteru, jego nawyki l 
1 przyzwyczajenia. Potrafią też wydać opinię dyrek- / 
torowi, umieją ocenić jego zalety i wady. Podobnie, a / 
może nawret z większą uwagą i wnikliwością ocenia- j 
ją działaczy partyjnych. Oceniają walory ich charak- j 
terówr, poziom polityczny itp. jeżeli chcemy poznać 
siebie, słuchajmy co o nas mówią inni, co mówią 
robotnicy. A wiadomo, że klasa robotnicza, że masy 
potrafią patrzeć 1 oceniać.

O łyszy się niejednokrotnie! 
^krytyczne uwagi ze stro­
ny robotników pod adresem 
tego czy Innego członka 
Partii, że zachowanie jego 
jest nieodpowiednie, albo, 
że mówi dobrze a w prakty­
ce postępuje inaczej. I trze­
ba przyznać, że uwagi te 
nie raz bywają słuszne.

Kto jest szczerym człon­
kiem Partii uczy się od mas 
i koryguje swoje postępo­
wanie jeśli zauważył, że 
schodzi z linii jaką iść na­
kazuje mu Partia. Ale bywa 
1 tak, że będąc na kierow­
niczym stanowisku taki to­
warzysz odrywa się od mas, 
zasklepia się w swojej pa­
pierkowej robocie, traci kon 
takt z Partią i staje się bez­
dusznym biurokratą, śle­
pym na wszystko ćo się wo-. 
kół niego dzieje i głuchy 
na kierowane pod jego a- 
dresem uwagi.

W takich wypadkach 
dużą winię ponosi rów­
nież dana organizacja 
partyjna, która nie oto­
czyła należytą opieką 
sw-ego członka. Nie zaję­
ła się nim w sposób ener­
giczny, by przywołać go 
do porządku 1 nakłonić 
do zmiany stylu życia.
Niejeden z towarzyszy 
znalazłszy się wśród ele­
mentów drobriomieszczań- 
skich ulega wpływowi ó- 
taczającego go środowi­
ska i zatraca w sobie po­
czucie partyjniaka. Styl 
jego życia staje się obcy 
naszej ideologii i dany 
towarzysz stacza się na 
pozycje nie licujące z 
godnością członka Partii.

Przykładem całkowitego 
stoczenia się członka Partii 
na pozycje antypartyjne, 
szkodliwe dla Polski Ludo­
wej, może być Kazimierz 
Lewandowski, który będąc 
na stanowisku Komisarza 
Ziemskiego w Kościanie pro 
wadząc wystawny tryb ży­
cia — uległ rozkładowi mo­
ralnemu. Przebywał on wy- 

e łącznie w otoczeniu klasowo 
obcym. Stał się dygnita­
rzem nieprzystępnym dla 
biedoty wiejskiej. Do tego 
stopnia powiązał się z boga­
czami i kombinatorami, że 
faworyzował ich przy załat­
wianiu spraw7 związanych z 
jego funkcją. Jakże słusz­
ne są słowa tow. Bieruta, 
aby energicznie walczyć z 
takimi elementami. Lewan­
dowski został *z Partii usu­
nięty. Weźmy inny przy­
kład.

Były przewodniczący Po­
wiatowej Rady Narodowej 
w Szamotułach Ludwik 
Szuflak wówczas jeszcze to­
warzysz partyjny przeisto­
czył się w miejscowego ka­
cyka niedostępnego dla lud 
ności pracującej. Będąc 
przewodniczącym Powiato­

wej Rady Narodowej za­
miast wypełniać swoje obo­
wiązki w interesie pracują­
cej ludności powiatu sku­
mał się z elementami spe­
kulacyjnymi, stale przeby­
wał w Ich towarzystwie, 
jeździł na polowania w cza­
sie pracy, słowem prowadził 
styl życia obcy klasie robot­
niczej 1 życiu członka Par­
tii. Swoim postępowaniem 
wykreślił się raz na zawsze 
z szeregów naszej Partii.

Ale nasuwa się pytanie 
skąd się bierze ów obcy, 
kapitalistyczny styl życia 
u niektórych naszych to­
warzyszy. Skąd się bie­
rze fakt, że ogromna więk 
szość ludzi potrafiła za­
chować na swoich stano­
wiskach skromność przy-

Wiń imiMi «i aparacie mpatrii iwm wieś 
w artykuły przemysłowe

O bufach, lampach i podkowach
Tow. Bolesław Bierut analizując na III Plenum KC PZPR 

pracę naszego aparatu handlowego określił przejściowe 
trudności na rynku towarowym, tzw. trudnościami wzro­
stu.' Wzrost siły nabywczej mas pracujących, wszechstron 
na rozbudowa naszej gospodarki, sprawiają, że praca pla- ; 
cówek dystrybucyjnych nie zawsze nadąża za rosnącym ! 
zapotrzebowaniem. Nakłada to na nasz młody aparat han. 
dlowy obowiązek podniesienia wydajności pracy, wzmoże­
nia czujności przed przenikaniem i krecią robotą wioga 
klasowego. Musimy jasno zdawać sobie sprawę, że spe- 
kulant, który dwra lata temu robił złote interesy na cu. 
krze 1 mące, a który czasem wykorzystując brak facho­
wych kadr „ofiarował” swe rzekomo niezastąpione usługi 
placówce uspołecznionego handlu, nie śpi. Podstawowe 
masy partyjnych i bezpartyjnych pracowników handlo­
wych, sektorów państwowego i spółdzielczego muszą za­
ostrzyć czujność, by wszelkie możliwe próby szkodzenia 
od wewnątrz, próby gospodarczej dywersji w zarodku 
bezlitośnie likwidować.

Gdy powiąźemy tezy referat 
tu tow. Bieruta z terenom 

wymi zagadniemanu wojewódz 
twa poznańskiego, to musimy 
otwarcie stwierdzić, że na od* 
cinku dystrybucji a szczegół* 
nie w zaopatrzeniu wsi nie 
wszystko jest w porządku.

Przed kilku dniami pisali­
śmy, że w Śremie transporty 
obuwia miały celowo i świado» 
mie inne numery na opakowa* 
niu, inne wewnątrz. Komisja, 
któ& po naszym artykule, dnia 
25 ub. miesiąca przeprowadzi­
ła w magazynie PZGS kontro» 
lę potwierdziła całkowicie 
słuszność naszych zarzutów.
Czyżby chodziło jednak o przy 
padkową pomyłkę? Nie! W 
międzyczasie podobny wypa* 
dek zdarzył się w Gminnej 
Spółdzielni ZSCh w Margoni* 
nie powiat Chodzież. Obuwie 
o rzekomo różnych numerach 
po rozpakowaniu okazało się 
jednej wielkości. Rezultat: 
Spółdzielnia zamroziła znaczny 
kapitał w butach, na które nie 
ma wielkiego zapotrzebowania, 
dzięki robocie szkodnika go= 
spodarczego produkt pracy ro« 
botnika został przejściowo bez 
użytecznie unieruchomiony,

A teraz przyjrzyjmy się od« 
górnemu rozdziałowi obuwia, 
ze strony central. Centrala 
Handlowa Przemysłu Skórza­
nego w Poznaniu ma rozdziel* 
nik ponad który ani jedna pa* 
ra obuwia nie zostaje rzucona 
na rynek. Tymczasem kierow­
nicy PZGS-ów, spróbowali 
„szczęścia” w takiej samej 

stępność, obowiązkowość, 
surowość w wymaganiach 
i dyscyplinę połączoną z 
troskliwym stosunkiem do 
ludzi, a inni — jest ich 
wprawdzie niewielu — 
dostali zawrotu głowy?
ierze się to naszym zda- 
niem stąd, że nie ma do­

statecznej kontroli ze stro­
ny organizacji partyjnej i 
organów państwowych, dzie 
je się tak na skutek braku 
dogłębnego stosowania kry­
tyki w naszych organiza­
cjach partyjnych. A bywa 
niejednokrotnie, że zdrowa 
i słuszna krytyka płynąca z 
dołów jest przez takie i 
tym podobne elementy tłu­
miona. W takich oczywiście 
warunkach nie może być 
mowy o kontroli kierownic­
twa, co sprzyja rozplenianiu 
się kacykostwa, wielkopań- 
skoścl i biurokratyzmu.

Ludzie hołdujący tym 
szkodliwym narowom nie 
chcą słyszeć tego co mó­
wią o nich masy. Stają 
się bezduszni i głusi na 
troski klasy robotniczej. 
Wolą oni wygody, do któ­
rych szybko się przyzwy­
czajają aniżeli socjali­
styczny stosunek do pra­
cy, który staje się dia 
nich zbyt uciążliwy.

Centrali w Łodzi, gdzie zaofe* 
rowano im po kilka tysięcy 
par butów. PZGS w Szamo­
tułach sprowadził już 2000 
par butów, za Szamotułami 
poszedł w ślad PZGS w Koni* 
nie. Nasuwa się pytanie, dla* 
cizego CHPS w Łodzi poza za- 
opatrywaniem woj. łódzkiego 
ma możliwości sprzedaży nad­
wyżek niektórym * powiatom 
woj. poznańskiego. Czy nad­
miar butów w CHPS w Łodzi, 
przy ograniczonych możliwo­
ściach CHPS w Poznaniu nie 
wskazuje, że przy układaniu 
rozdzielnika na województwa 
popełniono pewne błędy?

Sprawa lamp. Na terenie 
PZGS*u Rawicz jest do« 

stateczna ilość lamp naftowych 
do nabycia, ale... po stłucze* 
niu się szkła trzeba kupić no* 
wą lampę, bo tzw. cylindra 
oddzielnie nie można dostać. 
Gminna Spółdzielnia ZSCh w 
Margoninie została zaopatrzo­
na w tandetnie wykonane, cle* 
knące lampy naftowe, które z 
wielkim trudem rozprzedano. 
Czy na przyszłość nie można 
by wprowadzić kontroli, któ­
rej projekt nadesłał nam ob. 
J. Marciniak zam. w Żninie, 
ul. Dworcowa, pisząc:

„Radykalnym środkiem, 
który by raz na zawsze 
położył kres niedbałemu 
wykonaniu artykułów prze* 
myślowych, byłoby wprowa 
dzenie obowiązkowego zna* 
kowania wszelkich towa* 
rów, cechą zakładu wytwór 
czego. Łatwo byłoby wte* 
dy stwierdzić, kto produ«

Jasne, że tego typu czło­
nek Partii wykazuje brak 
zainteresowania sprawami, 
którymi żyje cała Partia.

Po takich ludziach nie 
można się spodziewać, aby 
potrafili w kierowanych 
przez siebie zakładach pra­
cy, czy urzędach wprowa­
dzić atmosferę socjalistycz­
nego stosunku do pracy.

III Plenum słusznie 
zwróciło uwagę na zagad­
nienia stylu życia człon­
ka Partii. Tow. Bierut 
w ostrych słowach pod­
kreślił konieczność ener­
gicznej walki z naleciało­
ściami drobnomieszczań- 
skiej psychiki, koniecz­
ność stawiania większych 
wymagań w stosunku do 
moralnej, politycznej i 
ideowej postawy człon­
ków naszej Partii.
„Trzeba skończyć — po­

wiedział tow. Bierut — x 
socjal-demokratycznym li­
beralizmem wobec narowów 
dygnitarskich, biurokra- ! 
tycznych, egoistycznych i 
antyspołecznych wśród czę­
ści odpowiedzialnych towa­
rzyszy, którzy odrywają się 
od Partii i ujawniają skłon­
ności do wyłamywania się 
spod kontroli partyjnej“.

Fr. Starosławski

kuję niedbale i źle. Wpro* 
wadzenie znakowania ułat* 
wiłoby rozszerzenie współ­
zawodnictwa w jakości pro. 
dakcji. Sprawą tą powin­
ny eię zająć odpowiednie 
minls ters I w a... ”

Jeszcze o sznurowadłach. 
Pomińmy fakt, że w jed* 

nych sklepach można nabyć 
tylko krótkie sznurowadła, 
podczas gdy w innych są tyl­
ko długie. Ale r.p. w* Gm. 
Spóldz. ZSCh w Margoninie od 
pół roku me można w ogóle 
dostać sznurowadeł. Tymcza* 
sem na terenie PZGS Poznań 
wszystkie spółdzielnie są do* 
statecznie zaopatrzone w sznu« 
rowadła. Z jednej strony nad­
miar, k drugiej brak.

Te przejawy niedociągnięć 
pracy aparatu dystrybu­

cji obok wrogiej roboty szkod­
nika gospodarczego wpływają 
hamująco na dotarcie masy to­
warowej do konsumenta na 
wsi, — robotnika rolnego, ma. 
ło 1 średniorolnego chłopa. 
Nadesłany przez ob. Marcinia­
ka projekt .usprawnienia dowo­
dzi, że w masach nurtuje świa* 
domość konieczności podjęcia 
walki o usprawnienie zaopa­
trzenia. Na wsi, w gromadzie 
walkę tę podejmują Komitety 
Członkowskie przy Gminnych 
Spółdzielniach ZSCh. Trzeba 
jednak by głosy płynące z 
dołu, a śmiało krytykujące 
niedociągnięcia stały się przed 
miotem uwagi organów kie* 
rowniczych naszego handlu.
Trzeba by sprawa niesolidnie 
wykonanych lamp naftowych 
stanęła przed Podstawową 
Organizacją Partyjną na fa* 
bryce/ czy zakładzie pracy, 
który je wykonał. By konkret­
nie. po nazwisku, dochodzono 
kto zawinił, że lampy ciekną, 
że podkowy (PZGS Rawicz) o* 
kazują się niedbale wykonane.

Tylko drogą śmiałej kry­
tyki niedociągnięć oraz o- 
toczenia pravwdziwie pariyj. 
ną opieką naszego handlu 
będzie można pokonać o- 
stateczne trudności, zlikwi­
dować dywersję gospodar­
czą wroga klasowego, u- 
sprawnić zaopatrzenie wsi 
w artykuły przemysłowe.

M. Gryfin

Na czym polega dobra kon­
trola. Przede wszystkim 

na stałym sprawdzaniu czy i 
jak wprowadzane «ą w żyjie 
uchwały kierowniczych orga­
nów Partii, czy wykonywane 
są w myśl linii Partii i jej 
wskazali, czy działanie jest 
sprawno i terminowe, czy też 
biurokratyczne i formalne

Kontrola dokonywana być 
winna codziennie : nie ogra­
niczana tylko do sprawoza- 

,nia wykonania poleceń nad­
rzędnych instancji, musi ona 
obejmować sprawdzanie 
wykonania uchwał przy­
jętych przez niższe instan­
cje, musi się nierozdzielnie 
wiązać z okazywaniem po­
mocy w realizacji uchwał 
niżej stojącym organizacjom 
partyjnym.
Najlepszą metodą takiej 

kontroli będzie oczywiście żą­
danie systematycznej sprawo­
zdawczości, stałych meldun­
ków od członków Partii od­
powiedzialnych za powierzo­

ną im pracę.
DOBRY PRZYKŁAD

Na przykład w prowadze­
niu takiej kontroli po­

służyć może organizacja par­
tyjna w Oddziale FA Zakła­
dów’ Przemysłowych H. Ce­
gielski.

Załoga tego Oddziału w 
miesiącu czerwcu br. podej­
muje się stosować ulepszone 
systemy pracy na rewolwe- 
rówkach. Kontrolę wykonania 
przejmują bezpośrednio jkie- 
równicy grup partyjnych. Zda­
jąc cotygodniowe wyczerpu­
jące sprawozdania kierownic­
twu organizacji, wskazują na 
błędy i niedociągnięcia. Po­
zwala to organizacji likwido­
wać natychmiast wszelkie u- 
sterki. Wzorując się więc na 
doświadczeniach i osiągnię­
ciach techniki radzieckiej, to- 
warzysze przekazują nowe sy­
stemy prsc na ogólnych ze­
braniach fabrycznych całej 
załodze.

W miesiącu sierpniu pod­
jęta uchwała zo staje wykona­
na. Nowe systemy pracy pro­
wadzone są na wszystkich 
maszynach. Przynosi to w re­
zultacie 2 m41. zł oszczędności 
w stosunku rocznym.

W tydzień późnie) aktyw 
partyjny w Oddziale FA 

postaPxawia zająć pierwsze 
miejsce w międzyfabrycznym 
współzawodnictwie pracy. Wy­
maga to ścisłej i sumiennej 
kontroli wykonania tak od 
kierownictwa, jak i członków 
organizacji. Napływają co­
dziennie meldunki od poszcze­
gólnych towarzyszy sprawdza­
jących przebieg produkcji na 
miejscu pracy. Meldunki te 
oceniane są krytycznie żarów* - 
no z punktu widzenia osiąg­
nięć jak I braków. W wyniku 
tego usuwane są w porę wszel­
kie trudności produkcyjne, za­
łoga zaś zajmuje w HI etapie 
międzyfabrycznego współza­
wodnictwa pierwsze miejsce 
uzyskując o 53 punkty więcej 
od dotychczas przodującego 
Oddziału FX.

Główny jednak sukces dzię­
ki codziennej kontroli wyko­
nania zadań odnosi załoga FA 
w miesiącu październiku, koń­
cząc zgodnie z powzięciem u* 
chwały roczny i trzyletni plan 
produkcyjny na 2 miesiące 
przed terminem.

ZŁY PRZYKŁAD

Nie wszystkie jednak orga­
nizacje partyjne na Za­

kładach H. Cegielski przepro­
wadzają tego rodzą u kontro­
lę wykonania zadań powierzo­
nych członkom Partii, Tak np. 
kierownictwo oddziałowej or­
ganizacji przy Wvdziale Ad- 
minis t r ac y j n ym pr z epro w a d zs 
kontrolę od wypadku do wy­
padku. M. in. w ten sposób 
potraktowana została kontrola 
remontu budynków na Osie­
dlu Świerczewskim. Zajmowano 
się tą sprawą dopiero po 
stwierdzeniu szkód spowodo­
wanych brakiem naprawy da­

Należyta kontrola wykonania powziętych uchwał jest 
podstawą dobrego stylu pracy organizacyjnej, jest warun­
kiem całkowitego wywiązania się kierownictwa 1 po­
szczególnych członków Partii z postawionych im zadań.

Towarzysz Bierut omawiając na III Plenum KC PZPR 
pracę 1 zadania organizacji partyjnych stwierdza m. M., 
że wiele jeszcze instancji «partyjnych nie docenia tego 
faktu, iż najpiękniejsza uchwała jeśli nie kontroluje się 
jej wykonania, bywa często wypaczona w praktyce i przy­
nosi skutek odwrotny od zamierzonego.

Wynika to również z tego, że towarzysze zapominają o 
tym, iż ludzi sprawdza się nie według ich gładkich mów, 
ale właśnie przez kontrolę ich pracy.

chów 1 to wyłącznie tylko na 
usilne żądania zamieszkałych 
tam pracowników. Wynika z 
tego jasno, że kierownictwo 
tej organizacji na skutek nie­
systematycznej kontroli nie 
zapobiega w porę ewentual­
nym brakom ograniczając się 
do spóźnionego ich rejestro- 
wania. To było również po­
wodem, że szef administracji 
Zakładów H, Cegielski — tow. 
Wiecheć nie wywiązał się z 
podjętych zadań związanych ze 
stałą opieką nad bursą szkol­
ną i mieszkającą w niej mło­
dzieżą. Do dzisiejszego dnia 
panują tam nieporządki, mło­
dzież zaś na wszelkie słuszne 
z ich strony żądania otrzymu­
je ob;etnice i zbędne w tym 
wypadku instrukcje.

Zdarza się również- te towa­
rzysze pojmują kontrolę w 
*ten sposób, iż wystarczy uzy­
skanie samego sprawozdania. 
Uważają oni, że ścisła kon­
trola wykonywania zadań w 
toku pracy jest formalnością 
biurokratyczną.

Takie pojmowanie kontroli 
Jest oczywiście i fałszywe i 
szkodliwe i w żadnym wypad­
ku nie może być tolerowane 
w pracy aktywu partyjnego. 
Wtedy też nie zdarzą się takie 
wypadki jaki miał np. miejsce 
w organizacji gromadzkiej w 
Mosinie koło Poznania, w któ­
rej nie odbyło się ani Jedno 
zebranie od chwili zjednocze­
nia.

SPRAWA PLANÓW PRACY

Niektóre nasze organizacje 
partyjne nie doceniając * 

wagi eystematycznej codzien­
nej kontroli nie posiadają 
szczegółowych planów ’ po­
działu pracy, bez których nie 
może być mowy o jakiejkol­
wiek kontroli wykonania. Z 
takim stanem rzeczy spotkać 
się można na teren?e Poznania 
w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego, gdz;e 
organizacje partyjne nie po­
wierzają poszczególnym człon­
kom zadań, a co za tym :dz’e, 
nie mogą stos»ować kontroli 
wykonania. Wskutek takiej 
pracy kierownictwo partyjne 
nie zna najistotniejszych po­
trzeb pracowników.

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA

W takich warunkach pracy 
nie doceniana jest oczy­

wiście rola krytyki i samokry­
tyki, która się ściś-e łączy z 
kolektywną kontrolą wykona­
nia. IH Plenum KC PZPR 
stwierdza, iż poważne niedo­
magania w pracy organizacji 
partyjnej — a więc i na od­
cinku kontroli wykonania 
uchwał — są związane z nie­
dostatecznym rozwojem kry­
tyki i samokrytyki, z odrywa­
niem się aktywu od mas, z 
objawami nawet z poszczegól­
nymi faktami tworzenia się 
klik wzajemnie się popierają­
cych kierowników partyjnych 
i familijnego załatwiania spraw 
między sobą.

Brak więc samokrytyki 1 
krytyki, jak z tego jasno wy­
nika, osłabia czu ność szere­
gów Partii, nie pozwala na 
ujawnienie 1 szybkie usunię­
cie wszelkich niedociągnięć.

Organizacje partyjne idąc 
po linii wytycznych III Ple­
num KC PZPR w których ja­
sno i z wielkim naciskiem po­
stawiona została roia dobrej 
kontroli wykonania uihwał 
potrafią niewątpliwie ’ozwi- 
nąć maksymalną czujność i 
usprawnić swą pracę na wszel­
kich odcinkach. Muszą jednak 
z całą energią i cd zaraz 
przystąpić do wprowadzenia 
stałej systematycznej kontroli 
wykonania, muszą pamiętać 
słowa, które pisał Len n: „Kie­
rowanie w ogóle, a więc i kie­
rowanie organizacją partyjną 
wymaga bezlitosnej wałki z 
panującą nieokreślonością 

; niejasnością w kwestii co każ­
demu z osobna zostało zleco­
ne i wynikającym stąd całko*» 

i witym brakiem odpowiedział- 
i ności. , Z. Karpiński
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PracowaiBm i marsz. MssouisHim 
przy budowie Mostu Poniatowskiego
w Warszawie

W jesieni 1913 r. pracowa­
łem przy betonowaniu filarów 
Mostu Poniatowskiego w War­
szawie. Tam przy pracy spot­
kałem się z obecnym Marszał­
kiem Rokossowskim, który 
pracował również przy budo­
wie tegoż mostu* wykonując 
roboty ka­
mieniarskie. 
Pamiętam, że 
tow. Rokos­
sowski, mi­
mo swego 
stosunkowo 

mt-odego wie- 
ku cieszył się 
wielkim po­
ważaniem ro 
botników. Je 
go’ koleżeń- | 
ski stosunek 
do towarzy­
szy pracy jednał mu wszyst­
kich robotników zatrudnionych 
przy budowie mostu.

Rokossowski był dla nas 
przykładem i wzorem. Jego 
myśli często wyrażane w roz­
mowach z współtowarzyszami 
pracy, przepojone były troską 
o dobro robotnika i dobro 
chłopa. Stanowczością, praw­
domównością i swym prawym 
charakterem całkowicie zdo­
był nasze zaufanie.

Niejeden z nas niejednokrot­
nie gnębiony troską, udawał 
się do niego po radę i nie było 
wypadku aby nie odchodził 
pokrzepiony.

Dziś cieszę się bardzo, że na 
stanowisku Marszałka Polski 
mianowany został — patriota, 
o tak wartościowych zaletach 
charakteru. Kiedy przypomi­
nam sobie skupioną, a jednak 
pełną energii twarz Marszałka 
Rokossowskiego, wierzę z całą 
pewnością» źe Wojsko Polskie 
z Marszałkiem Rokossowskim 
na czele wiernie strzec będzie 
nienaruszalności naszych gra 
nic na Odrze i Nysie.

Kolejarze poznańscy
n syna kolejarza

—w Przyjęci zostaliśmy 1 
bardzo życzliwie. Skoro 
Marszałek dowiedział się, 
źe jesteśmy delegatami 
poznańskich kolejarzy, u- 
cieszył się 1 ściskając nam 
dłonie oświadczył, że i jego 
ojciec pracował na kolei.

Pod koniec przyjęcia, żeg­
nając się z nami z każdym 
zamienił kilka słów. Byłem 
niezmiernie wzruszony, że 

ja, prosty robotnik, mogłem 
rozmawiać z tym wielkim 
człowiekiem 1 bohaterem 
klasy robotniczej. Uścisnął 
mnie jak brata, a wtedy łzy 
stanęły mi w oczach. Jakże 
silnie Odczułem w tej chwili 
braterski stosunek łączący 
nas z naszym wielkim ro­
dakiem.

Adam Marecki 
korespondent z warszatów 

PKP w Poznaniu.

— Bardzo byłem ciekaw, 
jak wygląda ten legendarny 
pogromca hitlerowców, o 
którym tyle słyszałem. My- 
ślałem, że spotkam sztyw­
nego, poważnego, stale za­
myślonego wojskowego, o- 
graniczającego się w roz­
mowie do kilku nieodzow­
nych zdań. Tymczasem rę­
kę uścisnął mi wysoki, przy­
stojny mężczyzna, o szero­
kim uśmiechu 1 pełnych 
blasku szarych oczach.

— To jest Marszałek 
Rokossowski?

Tą drogą śilę Marszałkowi 
Polski Konstantemu Rokossow­
skiemu serdeczne życzenia, 
aby tak jak przed 37 laty» gdy 
podtrzymywał nas na duchu 
był moralnym wodzem nas ro­
botników, by teraz on — żoł­
nierz rewolucji socjalistycznej 
— znalazł dużo zadowolenia 
na stanowisku współbudow- 
niczego nowej, socjalistycznej 
przyszłości Polski.

Wacław Bączek 
korespondent wiejski 

z gminy Płoty 
(pow. Zielona Góra)

Wspomnienia z pobytu
kwaterze Afofszoflrow

W delegacji poznańskich 
przodowników pracy, która 
udała się do Marszałka Ro­
kossowskiego, wziąłem udział 
jako przedstawiciel pracowni­
ków Zakładów Siły, Światła 
i Wody. Wyjazd ten pozostał 
dla mnie niezapomnianym 
przeżyciem. Ze wzruszeniem 
wspominam, jak Marszałek 
Rokossowski serdecznie nas 
przyjął. Rozmawiał z nami 
jak z przyjaciółmi, odczuliś­
my, że cieszy się z naszego 
przybycia, że dobrze mu było 
pośród polskich robotników.

— Przecież ja sam jestem 
dawnym warszawskim ro 
boci&rzem — mówił Mar­
szałek. Młodość spędziłem 
w Warszawie, znam na wy­
lot każdy zakątek naszej
stolicy. Pamiętam 
dobrze te wędrówki 
nielegalną bibułą 
nadrzu. Praca w

do' dziś 
nocne z 
w za 

polskim
ruchu rewolucyjnym wcze­
śnie zwódła na moich to­

— Tak odpowiedział
ml któryś z towarzyszących 
oficerów. — To jest on.

— Wyraz „on“ wypowie­
dział ze specjalnym szacun­
kiem. Wielki dowódca Jest 
bardzo łubiany i szanowany 
przez swych żołnierzy i ofi­
cerów, właśnie za bezpo­
średni, szczery stosunek do 
podwładnych. Wypowiedzi 
Marszałka były przepojone 
życzliwością dla nas, a czę­
sto skrzyły się dowcipem.

— Miałem zaszczyt sie­
dzieć podczas obiadu obok 
mego wielkiego rodaka i 
rozmawiałem z nim. Wypy­
tywał mnie z zainteresowa­
niem o ruch młodzieży w 
Polsce, chciał poznać nasze 
życie.

Niepostrzeżenie rozmowa 
potoczyła się tak lekko 1 
swobodnie, jakby obok mnie 
znajdował się nie człowiek, 
którego imię z szacunkiem 
wymawia cały świat, lecz 
stary kolega szkolny.

Niezatarte wrażenie zro­
biła na mnie ta wizyta. 
Trudno wyrazić to, co wte­
dy odczuwałem, ale mogę 
powiedzieć, że urok osobi­
sty Marszałka i jego ogrom­
ne zasługi przyczynią się z 
pewnością do jeszcze więk­
szej popularności wśród 
klasy robotniczej całego 
świata.

Władysław Pachójka 
korespondent z warsztatów 

PKP w Poznaniu

Z okazji trzeciej rocznicy u- 
chwał poczdamskich, odwiedziła w 
ubiegłym roku tow. Marszałka Kon­
stantego Rokossowskiego delegacja 
przodowników pracy z województwa 
poznańskiego.

Robotnicy fabryk wielkopol­
skich przekazali Marszałkowi za 
pośrednictwem swych przodujących 
kolegów wyrazy wdzięczności za 
olbrzymie zasługi w walce o wyzwo­
lenie kraju i utrwalenie pokoju.

W skład delegacji wchodziło 
kilku robotników - korespondentów 
naszej gazety. Poniżej zamiesz­
czamy wspomnienia naszych kores­
pondentów z tego pamiętnego spot­
kania.

J^jCLWóIek

ia Łaktem, 
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warzyszy I na mnie uwagę 
carskiej policji. Zamknięto 
nas tez w końcu w war­
szawskiej Cytadeli.
— Słów tych słuchaliśmy 
przejęciem. Rozumieliśmy

teraz lepiej wielkiego czło­
wieka i wodza, który na czele 
Armii Radzieckiej wkroczył 
jako oswobodzicie! do rodzin­
nego miasta, gdzie jako młody 
człowiek zaznał tyle prześla* 
dowań ze strony znienawidzo­
nej carskiej policji

Podczas mego pobytu w 
kwaterze marszałka Rokos­
sowskiego najwięcej podobała 
mi się atmosfera pracy i na- 
uki, jaką Marszałek stworzył 
swoim współpracownikom: 
oficerom i zwykłym żołnie­
rzom. Na każdym kroku spo­
strzec można było troskę o 
dobro człowieka pracy, o u- 
moźliwienie mu dokształcenia 
się, o stworzenie mu odpo­
wiednich warunków, w któ­
rych może on pogłębiać swą 
wiedzę.

Wiedzieliśmy już, że 
Związku Radzieckim nauka 
otaczana jest specjalną opie­
ką, ale to, co Marszałek Ro­
kossowski potrafił dać swoim 
żołnierzom, wzbudziło nasze 
największe uznanie. Tam do­
piero przekonałem się, co to 
daczy hasło „udostępnić 
wszystkim naukę“. Z podzi­
wem zwiedzałem piękne sale 
wykładowe, sal© muzyczne, 
czytelnie i biblioteki, gdzie 
w godzinach wolnych od 
służby żołnierze Marszałka 
Rokossowskiego mieli moż­
ność uozyć się i pogłębiać 
swoje wiadomości. Intereso­
wało mnie to przede wszyst­

kim dlatego, gdyż sam jestem 
samoukiem i dokształcam się 
inteiisywnie. W salach mu­
zycznych widziałem zwy­
kłych źołniercy, którzy pięk­
nie wygrywali trudne utwory 
muzyczne, znajdując w tym 
kulturalną rozrywkę.

Podczas pobytu w kwaterze 
Marszałka Rokossowskiego 
zrozumiałem najlepiej, co to 
jest socjalistyczny stosunek 
do ludzi, do pracy i nauki.

Stanisław Pospiech
korespondent x Zakładów 

Siły, Światła i Wody, 
przodownik pracy.

BYŁO TO PRZED ROKIEM
Moje wspomnienia o Mar­

szałku Konstantym Rokos­
sowskim datują się sprzed 
roku, kiedy to wraz’ z delega­

cją przodowników pracy wo­
jewództwa .poznańskiego uda­
liśmy się do ówczesnej kwa-

Wito

Korespondent Ziołowicz Stanisław ze

tej

Spółdzielni Produkcyjnej
Kościeszki przesłał nam list, którego kopię zamieszczamy powy-

^4-

Jj^vałCn^Ki t&Aedi*

tery Marszałka. Z okazji 3 
rocznicy uchwał poczdam­
skich, gwarantujących hasze 
granice na Odrze i Nysie, po 
jechaliśmy wręczyć Marszał­
kowi Rokossowskiemu skrom 
ne upominki od poznańskich 
robotników dla bohaterskiej 
Armii Radzieckiej.

Marszałek Rokossowski przy 
jął nas bardzo serdecznie. We 
wzruszających słowach powi­
tał naszą delegację, wyraża- 
jąć radość z naszego przyby­
cia. My ze swej strony złoży­
liśmy na jego ręce szereg da­
rów od poznańskiego świata 
pracy oraz wyraziliśmy słowa 
szczerej wdzięczności narodu 
polskiego za pomoc, jaką 
Związek Radziecki udzielił na 
szej odrodzonej Ojczyźnie. 
Spośród darów wyróżniał się 
model parowozu, ofiarowany 
przez kolejarzy, piękny kry­
ształowy wazon — dzieło pra 
cowników Huty Szkła, oraz 
artystyczna popielniczka, u- 
mŁeszczona w miniaturowej 
oponie samochodowej — dar 
robotników „Stomila“.

Następnie Marszałek zapro 
sił. naszą. delegację do stołu, 
gdzie podejmowani byliśmy z 
prawdziwie słowiańską gościn 
nośc ą. Marszałek Rokossow­
ski w swym przemówieniu, na 
cechowanym prawdziwa, ser­
decznością, podkreślił znacze­
nie przyjaźni polsko-radżiec- 
kiej, po czym wzniósł toast 
ną wieczną przyjaźń naro­
dów Związku Radzieckiego, 
z narodem polskim. Następ­
nie przemawaliśmy my, człon 
kowie delegacji, a Marszałek 
dla każdego z nas znalazł kil­
ka słów odpowiedzi.

W przyjacielskiej rozmowie 
Marszałek Rokossowski opo­
wiadał nam swoje przeżycia 
wojenne.

Miłą niespodziankę stano* 
wiło dla naszej delegacji 
krótkie przemówienie jedne­
go z radzieckich generałów, 
dowódcy jednostek wojsk ra­
dzieckich, które w r. 1945 zdo­
bywały Poznań. Generał wy­
raził swą radość ze spotkania 
z delegacją poznańską i pod­
kreślił, że dumny jest z tego, 
iż mógł dowodzić oddziałami 
obywateli poznańskich, złożo­
nymi z robotników i pracują­
cych inteligentów, a także 
chłopów, którzy tak bohater­
sko walczyli u boku Armii 
Radzieckiej przy zdobywaniu 
Cytadeli.

Po toaście wzniesionym na 
cześć Generalissimusa Stali­
na i Prezydenta Bieruta oraz 
na wieczystą braterską przy­
jaźń narodów Zw. Radzieckie 
go z narodem polskim, zakoń 
czyliśmy to miłe spotkanie, 
które na zawsze pozostanie w 
naszej pamięci. Marszałek Ro 
kossowski żegnał się osobiście 
ze wszystkimi członkami de­
legacji mocnym uściskiem dło 
ni pocałował nas serdecznie 
w oba policzki. Przekazując 
gorące pozdrowienia dla po­
znańskich robotników stwier­
dził, że sojusz polsko-radziec 
ki będzie tym silniejszy 1 
trwalszy, im mocniej zewrą 
się dłonie robotników obu 
bratnich narodów.

'Jänina Pausch 
korespondentka z walcowni 

„Stomil* 
przodownica pracy
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PrzofloiiÄ pw ui Roszarni Lnu I Konopi iii florzowie
premie

za III etap współzawodnictwa

Dzielnice robotnicze w Zielonej Górze

zaopatrzone zostano 10 uioop leszcze ui bież, roku
W ub. tygodniu czołowe 

pracownice Koszami Lnu i

W celu polepszenia warun-H tzw. „Złotego Potoku", 
ków bytu _klasjÄ robotniczej, j * Po szczegółowym zbadaniu

Konopi otrzymały premie 
za III etap współzawodnic» 
twa- Z okazji wręczenia pre 
mii i dyplomów uznania za 

, solidną pracę przemówił do 
robotników przedstawiciel 
2w. %uw. Prac.
Włókienniczego 
Góry tow. Mik.

z
Przemysłu 

Zielonej

PAizedstawiając znaczen'e
Współzawodnictwa pracy w 
^.budowie gospodarczej Pan 

;siwa i w podniesieniu stopy 
f życiowej robotników to w 

/ Mik stwierdził, że na terenie 
i. Roszarni współzawodnictwo 
? pracy przyczyniło się do 

# przedterm inowego ukończę* 
/ Tńa. planu trzyletniego, , da 

możność wcześniejszego za» 
I częcia realizacji planu .szo*

&cioletniego.
Następnie tow. Z. Krygicz, 

dyr. zakładów naświetlił wa= 
.Lunki pracyw Koszami. Mi* 

/Roo trudności techniczny cn 
/załoga wykonała przedtermi- 
| uowo plan roczny, dzięki wy 
i sitkowi wszystkich pracow* 

: mków j właściwemu ustosun 
I kowaniu się do najistotniej* 

szych zagadnień produkcyj­
nych Koszami.

■ Po przemówieniach odby» 
ło się wręczenie nagród ple* 

/ niężnych dyplomów uznania 
' tym pracownikom, którzy 

szczególnie zasłużyli się w III 
okresie współzawodnictwa i 
Uzyskali najwyższe normy 
Produkcyjne. Premie otrzy­
mał zespół kobiet zatrudnić» 
nych przy słaniu, słomy: od. 
ob, M. Lewoniewska, p^zo= 
downica pracy. (115 proc, nor 
my) wraz z zespołem: A. Łu-

$ziś czwartek 8 grudnia 1919 r.
Marii — Boguwoli

Jutrck piątek 9 grudnia 1949 r. 
Leokadii — Wielisławy

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

gorzöw, ul. hawelaNska 
TEL 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 

Milicja Obywatelska 555 i 66 
Komitet Miejski PZPR — 6’3 
Komitet Pow. PZPR — 509 
Karetka Pogotowia PCK 900 
Szpital Miejski —■ 5€2 
Pogotowie nocne PCK 992 
Apteka pod Lwem. ul. Krzywo­
ustego nt 4a — 900

Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr 20—830

Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr 44-330

KONDUKTOR WYPADU 
Z POCIĄGU

Z pociągu osobowego kursują- 
•ego na trasie Kostrzyn — Staro 
gard wypad? na skutek nieostroż 
ności konduktor ob. J. Wachnik 
zam. w Starogardzie. Nieszczęśli 
Wy poniósł śmierć na miejscu.

CZŁONKOWIE „GWARDII“ 
WSTĘPUJĄ DO TPPR.

Na ostatnim zebraniu Zarządu 
ZS Gwardii uchwalono jedno­
głośnie, aby każdy sportowiec 
zrzeszony w Gwardii wstąoił do 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Zarząd Gwardii wzywa po 
zostałe kluby do pojęcia podob­
nej uchwały.
CZŁONKOWIE PRZZ WYSŁALI

DEPESZĘ DO MARSZALKA 
ROKOSSOWSKIEGO

Na ostatnim zebraniu pracow­
ników Pow. Rady Zw. Zaw. 
uchwalono wysłać do Marszałka 
Rokossowskiego depeszę w któ 
rej członkowie PRZZ wyrażają 
swą radość z powodu mianowa­
nia go Ministrem Obrony Naro 
do wej.

Repertuar kin
Drezdenko — „Polonia“

„Aliszer
Gorzöw 

„Wyspa
Gorzów

. Wielka

Nawoi“
— „Capitol“ 
bezimienna“
— „Słońce“ 
nagroda“

•KRZYŻ - „Polonia“
„Jasna droga“

Międzyrzecz - „Świt“
„Rodzina Artamonowych“

SŁUBICE — „Piast“
„Młoda gwardia“ I ser.

Sulęcin — „Lech“
„Urwis Gawroche“

Witnica — „Kometa“
„Trójka trefl“

PILA — „Zorza“
„Siostra lokaja“

szewicz, A. Janusz. L. Waso< 
wicz, M. Lipińska, G. Lipiń* 
ska, K. Lorentowicz, M. Za» 
kosztowicz.

Drugie miejsce zajął zespół 
przy odziamiarce który wy» 
konał 114 proc. Premie otrzy 
mały przodownice pracy: M. 
Roiirat, J. Sołtysiak, J. War 
lencik, J. Zawadzka, Z, Ract- 
nowska. L. Ajding, J, Czap*

ska, J. N<*wicka. M. Sonę!, 
Z. Strychalska i I. Hermasz.

Po rozdaniu nagród i dy­
plomów koło artystyczne ze= 
społu świetlicowego Roszar- 
ni odegrało kilka skeczów, 
monologów itp. Krótki wie» 
czorek towarzyski zakończył 
tę miłą uroczystość.

J. Ficak 
koresp. fabryczny i

Zarząd Miejski w Zielonej 
Górze otrzymał z Samorzą* 
dowego Funduszu Wyrównaw
czego dotacje w wysokości 4 
miliony zł. z których Komi» 
sja Nadzwyczajna przezna­
czyła do wykonania w ra= 
.mach akcji „R‘‘ na remom 
Wodociągów Miejskich na 
kwotę 2.000.000 zł, a pozosta­
łe 2.000000 zł na uregulowa- 
nie odpływu kanalizacyjnego

Wa%a z alkoholizmem na terenie Gorzowa

daje już pozytywne wyniki
Społeczny Komitet do Wal­

ki z Alkoholizmem, działają­
cy przy Pow. Radzie Żw. 
Zaw. w Gorzowie, prowadzi 
już od kilku miesięcy w za» 
kładach pracy i instytucjach 
zebrania uświadamiające pra 
cewników jak groźną klęską 
społeczną jest alkoholizm. Po 
wolyvzane są do życia lokaL 
ne Komitety. Obejmując 
swym działaniem jeden za- i 
kład pracy. Komitety te tę-! 
da prowadzić akcje profilak» i 
tyczną oraz likwidować prze= I

jawy alkoholizmu. Dotych­
czas zebrania takich komite» 
tńw zostały przeprowadzone 
V? 15 zakładach i instsiu» 
cjach.

Ostatnie takie zebrarfe. 
zorganizowane przez Radę 
Zakładową Miejskiego Przed 
siębiorstwa Budowlanego, 
zgromadziło wszystkich pra= 
cowników. którzy wysłuchali 
interesującego referatu wyt 
głoszonego przez przedstawi 
cielkę Społ. Komitetu do Wal 
ki z Alkoholizmem, kierów»

Siadami naszych arfy^u^ów

Do 8 gru nia PSS w Z'elonej Górze

W n-rze 327 Gazety Lu­
buskiej“ zamieściliśmy notat­
kę korespondenta fabryczne­
go pod tytułem: „Kiedv na- 
reszce Powszechna Spółdzie] 
nia Spożywców dostarczy 
ziemniaków pracown kom
Zastalu“, w której omawia­
liśmy niepokój załog: „Zasta­
lu“ w związku z nedotrzyma 
niem przez Powszechną Spół 
dziełnię Spożywców -terminu 
zaopatrzeń a w ziemniak:.

W sprawie tej Centrala Roi 
nicza Spółdz eini „Samopo­
moc Chłopska“ zawiadomiła 
nas, że brakujące .ilości ziem- 
niaków — prawie 1110 ton — 
zostaną dostarczone do dn a 
8 grudnia br.

Łagodną pogodą grudniowa 
sprzyja transportowan u ziem 
niaków tak. że nie ma oba­
wy, aby któraś rodzńa robot­
nicza- pozbawiona była ziem­
niaków na okres z mowy.

niczkę gorzowskiej Poradni 
Państw. Instytutu Higieny 
Psychicznej ob. mgr J. Adolph. 
Referat, poza nakreśleniem 
programu i wytycznych akcji 
przeciwalkoholowej, zapóznar 
zebranych z ogromem nie= 
szczęść i kalectw. jakie po­
ciąga za sobą nadużywanie 
alkoholu. Przytoczone przez 
prelegentkę dane statystycz­
ne obejmujące okres od za= 
kończenia wojny, uczyniły na 
słuchaczach silne wrażenie.

Szkoda tylko, źe nie wszyst 
kie Komitety zakładowe ru= 
szyły odrazu z robotą tak jak 
np. „Ursus“, w którym Ko­
mitet czuwa nad pracownika 
mi nawet poza pracą w dni 
świąteczne. Akcja zostanie' 
rozwinięta jeszcze lepiej gdyż 
w najbliższych dniach Komi« 
tsty lokalne otrzymają in» 
strukcie opracowane przez 
Społ- Komitet gdyż niestetv. 
Komitet w Poznaniu instruii» 
cji takich dotychczas do Go­
rzowa nie nadesłał, (dej)

Wodociągów Miejskich Ko* 
misja Nadzwyczajna biorąc 
pod uwagę katastrofalny 
wprost brak wody w mieście, 
zmieniła poprzednie swe öe* 
cyzje. uznając zą najważniej­
sze w chwili obecnej przepro 
wadzenie gruntownego re» 
montu wodociągów. Komisja 
kierowała sie tym. że przed-- 
mieścia. zamieszkałe przez ro; 
botników. od dłuższego czasu 
są bez dopływu wody, a część 
tych dzielnie w ogóle nie po­
siada urządzeń wodociągom 
wy eh oraz, że. brak wody 
byłby katastrofalny na wy» 
padek pożaru.

Zarza.d Miejski przystąpił 
‘ natychmiast do wykonywa 

n' a napraw W odoc ‘ ągów
Miejskich. Oczyszczono stu» 
dnie głębinowe. Zakupiono 
2 pompy głębinowe óraz P^r 
stępiono do wiercenia pröö« 
nego »nowej studni. Próbne 
wiercenia dały wynik po= 
myślnv i w tej chwili prace 
przy budowie nowej siudnr

wodociągowej. Prace te pod 
fachowym nadzorem wykona 
ne zostały szarwarkiem spo­
łecznym. w którym udział 
brały szkolne hufce „SP“, 
przepracowując 3000 roboczo
godzin. (Zb)

są w całej pełni.
Ponieważ przyznana dot’

c

c’a nie nokryje wyd^^ków 
związanych 7. naprawa Wodo 
ciągów Miejskich. Zarząd 
Miejski wystąpił o dedatko* 
w® przyznanie kwoty 1 mil- 
500 tys. zł tym w’ecej, że 
mimo pory zimowej prace nie 
zostaną przerwane i w roku 
b^ź. będą ukończone.

Sprawa remontu Wodoefą* 
gów Miejskich ^żywo intere­
suje sie Mieiska Rada Naro­
dowa ora? Komisja Nadzvzy= 
czarna, która przebieg prac 
kontroluje. Poza trm w ra­
mach akcji ,R“ założono 560 
m rur wodociągowych, włą^ 

w ten sposób jedno 
osiedle robotnicze do sieci

P©tó. Organizacja PZPR
przy Szpiclu M ejs' itn w Zielonej Górze

Robotnicy rolni w gminie Santok
pozbawieni są opieki sanitarnej

£le się przedstawia stan 
zdrowotny w niektórych 
wsiach gorzowskich. Na te­
renie powiatu gorzowskiego 
najgorzej przedstawia się 
gmina Santok, gdzie wielu 
mieszkańców wykazuje zu­
pełny brak zrozumienia dla 
zasad higieny, co jest przy­
czyną rozszerzania się cho­
rób zakaźnych. Jak wiele 
do życzenia pozostawia tam 
stan sanitarny mieszkań 
robotników sezonowych, do­
wodzi stwierdzony ostatnio

r?y mieszkają samotnie bez 
rodzin. Wypadek stwier­
dzony w Gralewie nie jest 
odosobniony.

Z wydatną pomocą w 
y/Odniesieniu zdrowotności 
na wsi mógł by przyjść per­
sonel służby zdrowia go­
rzowskich instytucji przez 
organizowanie wyjazdów do 
poszczególnych gromad i 
v?ygłaszanie odpowiednich 
pogadanek. (Em)

Podstawowa Organizacja 
PZPR Szpitala Miejskiego 
w Zielonej Górze mimo 
szczupłego stosunkowo stanu 
liczebnego, pracuje sprawnie. 
Szkolenie ideologiczne jest w 
pełnym toku i odbywa się w 
atmosferze dużego zaintereso» 
wanla. Dla uczczenia święta 
32 Rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej — członkowie 
Koła w wolnym czasie upo­
rządkowali park szpitala, sto» 
jacy w nieładzie od czasów 
okupacji barak na terenie 
szpitala, oraz przystąpili do 
rozbiórki jednego z zbędnych 
zabudowań. — Na ostatnim 
zebraniu po wysłuchaniu refe= 
ratu delegata Komitetu Miej»

' skiego na temat uchwał III 
Plenum KC, ostro piętnowano 
szkodliwą działalność Gomuh 
ki, Spychalskiego i innych.

(LW)

wypadek.
Jeden z robotników sezo­

nowych, zamieszkały w gr. 
Gralewo gm. Santow, wsku 
tek niehigienicznych wa­
runków mieszkaniowych 
ciężko zachorował. Władze 
sanitarne gminy, koło Zw. 
Zaw. Prac. Rolnych, oraz 
Raiły Folwarczne powinny 
się zaopiekować wrarimkami 
mieszkaniowymi i sanitar­
nymi robotników rolnych, 
szczególnie sezonowych, któ

Brak dokumentacji techniczne!
opóźnia remont internatu T.B.S
we Wschowie

W ub. miesiącu staraniem 
powiatowego zespołu szkolne­
go przy Zarządzie Powiato­
wym ZMP we Wschowie, od* 
była się pod przewodnictwem 
delegata PRN inspekcja in ter» 
natu Towarzystwa Burs i Sty- 
pendiów przy Liceum Ogólno, 
kształcącym. W, wyniku in* 
spekcji stwierdzono wiele nie.

ranili Miom należ; umożliwić
zakup mleka w godzinach popołudniowych

Od jednej z naszych czy­
telniczek ob. S. otrzymali­
śmy list, w którym in. in. 
pisze ona: /

„Jestem kobietą pracują-
cą zawodowo i 
nieletnich dziecJi.

łosiadam 4 
. Ze wzglę-

du na to, że jiracę rozpo­
czynam o godz.. 7,30, a dzieci 
nie mam przy’ kim zosta­
wić, odprowadzam codzien­
nie najmłodsze z nich do 
żłóbka, a troje pozosta­
łych do przedszkola. Z tej 
przyczyny nie mogę wyko­
rzystać asygnat mlecznych, 
gdyż mleko wydawane jest 
na nie rano, kiedy nie mam 
chwili czarni, lub w połud­
nie kiedy jeszcze pracuję 
Dzieci, które od godz. 16

przebywają w domu, doma­
gają się mleka.

Zapytuję więc, czy nie 
można tak urządzić, aby 
zakłady pracy pobierały 
mleko dla swych pracow­
nic, lub aby było ono wy­
dawane również po połud­
niu. Wiele jest w Gorzowie 
kobiet znajdujących się w 
takiej sytuacji jak ja i 
wiele jest dzieci, które z 
mleka nie korzystają“.

Sprawa poruszona przez 
ob. S. jest nagląca, gdyż 
chodzi tu o zdrowie dzie­
ci. Projekt jest zupełnie 
realny, a wykonanie go za­
leży tylko od społecznego 
stanowiska kierownictwa 
zakładów pracy» (Dej)

dociągnięć 1 braków, z któ­
rych bodajże najważniejszym 
jest ciasnota, spowodowana 
tym, Ż3 cały parter internatu 
jest niezdatny do mieszkania.

Na początku wakacji szkol» 
nych w r, 1949 Referat Odbu» 
dowy w Poznaniu rozpoczął 
remont parteru, który jednak 
po pewnym czasie przerwano 
twierdząc, że fundusze na od­
nowienie gmachu zostały wy­
czerpane, a dalszych subwen» 
cji nie można uzyskać z po­
wodu braku dokumentacji 
technicznej. Komisja naocznie 
stwierdziła, w jakim sianie 
pozostawiono pracę. I tak np. 
malowanie pokoi jest niewy­
kończone, ramy okienne ohe* 
blowane do połowy, drzwi wy» 
lakierowane w ten sposób, że 
gorzej wyglądają niż przed 
malowaniem. Słusznie komisja 
w protokole stwierdziła, że 
„roboty przeprowadzone do- 
tychczas są tak niedbale wy­
konane, że wyglądają na sa» 
botaz”.

Oczywiste jest, że przed 
rozpoczęciem remontu, Referat 
Odbudowy powinien był le* 
piej zastanowić się nad tym, 
czy posiadane fundusze star­
czą na odnowienie internatu, 
wtedy uniknęłoby się tak ka* 
rygodnego marnotrawstwa.

(War)

pmmMr 
omówili uchwały 
III Plenum KCPZPR

Na ostatnim zebraniu 
Podstawowej Or ganizac j i 
PZPR w „Zastalu“ ob­
szerny referat o u- 
chwałach III Plenum KC 
PZPR wygłosił tow. Sam­
borski. M. in. prelegent we­
zwał do wzmożenia czujno­
ści, szczególnie na terenip 
zakładu pracy. Należy rów­
nież podnieść dyscyplinę i 
wydajność pracy, oraz " u- 
świadamiać bezpartyjnych.

Postanowiono uaktywnić 
współzawodnictwo pracow­
ników umysłowych z pra­
cownikami fizycznymi. (Sz)

Szczepanie Mo 
przeciwko pomorowi 

w pow. gorzowskim
Ze względu na cźęste wy­

padki pomoru drobiu na te­
renie Gorzowa i powiatu, wła­
dze powiatowe wprowadziły 
ostatnio przymusowe szczepie­
nie ochronne drobiu, które 
przeprowadza powiatowy le­
karz weterynarii.

Akcja ta nie spotkała się 
jednak z należytym zrozumie­
niem hodowców drobiu, gdyż 
niejednokrotnie uchylają się 
oni od poddania swego drobiu 
szczepieniu ochronnemu, po­
wodując rozszerzanie się po­
moru. Działają oni podwójnie 
na swą szkodę, gdyż drób nie- 
szczepiony nie będzie przyj? 
mowany przez spółdzielnie, a 
w wypadku stwierdzenia przez 
kontrolerów na rynku, żs 
sprzedany jest drób bez świa­
dectwa pochodzenia i szcze­
pienia, posiadacz drobiu bę­
dzie narażony na dodatkowe 
opłaty za szczepienie przymu­
sowe. (dej)

Zielona Góra godnie uczci
70 rocznicę urodzin

GENERALISSIMUSA STALINA
Celem ustalenia progrąmu 

. uroczystości w związku z 70 
rocznicą urodzin Wodza Obe» 
zu Pokoju Generalissimusa 
Tow. Józefa Stalina, odbyło 
się w sali PRZZ w Zielonej 
Górze zebranie pwdstąwicieli 
Partii, zakładów pracy, orąa* 
niżącjt społecznych, młodzi^» 
żowych i Inspektoratu Szkol» 
nego, na którym wybrano Ko» 
misję Obchodu Uroczystości. 
Przewodniczącym Komisji zo» 
stał tow. Szkatuła. Wybrano 
sekcję artystyczną, defcoracyb 
ną i organizacyjną obchodu 
uroczystości na zakładach: 
pracy.

Akademia ogólna odbędzie 
się dnia 21 bm. w sali kina 
„Światowid”. W dniu 20 XII 
we wszystkich zakładach pra» 
ćy, szkołach średnich i pod» 
stawowych odbędą się masów» 
ki połączone z akademią, na 
których prelegenci zaznajomią 
zebranych z życiem i pracą 
Wodza Obozu Pokoju, Tow, 
Stalina. (Te)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ“ 

ul. Żeromskiego nr. 3. tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 t 140
Szpital Powiatowy: 123 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i 823

Przyśpieszenie rooól 
melioracyjnych 

w pow. gorzowskim
Roboty, związane z należy* 

tym utrzymaniem sieci melio­
racyjnej w pow, gorzowskim, 
przebiegają ostatnio coraz 
sprawniej. Z sumy 1675 tys. zł 
przyznanej ną ten eel z samo? 
rządowego funduszu wyrów« 
nawczego, wykorzystano do* 
tychczas około półtora milio­
na zł, a taką samą wartość 
przedstawiają szarwarki wy* 

t konywane prze? gminy. Pro» 
’ gram robót, zamykający się 
w .przyznanej sumie, zostanie 
ukończony przypuszczalnie do 
dnia 15 bm.

Gminy nie uchylają' się na 
ogół od szarwarków za wy* 
jątkiem ‘gromady Wieprzyce, 
której sołtys nie docenia wi­
docznie znaczenia melioracji. 
Najlepiej wywiązały się z 
szarwarków gminy Witnica, 
Santok i Bogdaniec. (Dej)

OB. KAROLCZAK OPIEKUNEM 
SZKOLNEGO KOLA ZMP.
W auli Gimnazjum Ogólno­

kształcącego odbyło się zebranie 
członków koła ZMP, na którym 
po wygłoszeniu referatu o celach 
i znaczeniu Światowej federacji 
Młodzieży Demokratycznej i wy­
borze członków do koła prele­
gentów, odbyło się przywitanie 
nowego opiekuna Szkolnego ko­
ła ZMP, którym wybrany został 
ob. prof. Karolczak.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier“

„Pocałunek na stadionie“
KROSNO — „Lubuskie“

„Młodość poety“
LUBSKO — „Patria“

„Konik Garbusek“
ŚWIEBODZIN — ..Rialto**

..Dziewczęta z baletu“
ZIELONA GORA — „Nysa“

„Arinka“
ZIELONA GÖRA — „Światowid**

^Krwawa Vendetta“
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Z KULTURĄ FIZYCZNA I SPORTEM NA WIEŚ
Realizujemy
Uchwale Biura Politycznego KC PZPR 

na odcinku sportu wie-skiego

W woj. poznańskim mamy 825 LZS-ów 

w roku 1950 będzie ich 80 tysięcy

dl
„Należy bardziej niż dotychczas doceniać sprawę 

wychowania fizycznego młodzieży i ruchu sportowe­
go, otoczyć go należytą troską i opieką partyjną.“.

(B. Bierut)

Postanowienia

„Rządy przedwrześniowe celowo odsuwały wieś od 
kultury fizycznej, utrzymując ją w stanie zacofania 
kulturalnego i gospodarczego,

W przeciwieństwie do tego w ustroju demokracji 
ludowej, zmierzającej do socjalizmu, kultura fizyczna 
służy najszerszym masom pracującego miasta i wsi.“.

Gminnej Rady Sportu Wiejskiego w Racocie 

powiat Kościan

W ostatnich miesiącach woj. poznańskie wysunęło 
się na jedno z czołowych miejsc w Polsce w organiza­
cji Ludowych Zespołów Sportowych. Po początko­
wym okresie, kiedy chodziło o objęcie siecią LZS-ów 
jak największej ilości gromad wiejskich, przystąpiono 
obecnie do powiększenia liczebności LZS-ów, do pod­
niesienia wyszkolenia sportowego wśród młodych, en­
tuzjastycznie garnących się do sportu zawodników. 
Obowiązkiem Organizacji Partyjnej w gromadzie wiej­
skiej, spółdzielni produkcyjnej PGR jest otoczenie 
partyjną opieką LZS-u, stała codzienna troska o po­
ziom ideologiczny młodzieży zrzeszonej w LZS-ie. 
Również na aktywistach ZMP spoczywa obowiązek 
przodowania w pracy nad rozwojem i umasowieniem

9

sportu wiejskiego.
JL

Z osiągnięć LZS-ów może­
my być dumni. W na­

szym województwie mamy 
825 Ludowych Zespołów 
Sportowych, zrzeszających 
18.053 zawodników, w tym 
2.625 dziewcząt. Ich praca 
stwarza realne warunki do 
dalszego rozwoju sportu 
wiejskiego w woj. poznań­
skim. Pierwsze miejsce w 
pracy sportowej zajmuje po 
wiat Kępno, gdzie do 
LZS-ów należy 1.940 zawod­
ników. Zawdzięczać to na­
leży ścisłemu powiązaniu 
pracy kierownictwa LZS-ów 
z przewodniczącym Pow. 
Rady Sportu Wiejskiego 
tow. Mrugalskim na czele, 
z organizacją partyjną, któ 
ra konkretnie przez akty­
wistów — robotników’ i 
chłopów? opiekuje się 
LZS-em w każdej groma­
dzie. Pod względem aktyw- 
ności życia sportowego czo­
łowe miejsce dzierży pow. 
Wolsztyn.

Ale mamy również i braki.
Brak opieki ze strony 

organizacji partyjnej od­
czuwa się w pow. Chodzież, 
gdzie sprawozdanie nade­
słane przed dwoma miesią­
cami mówi jedynie o dwóch 
pracujących Gminnych Ra­
dach Sportu Wiejskiego w 
Budzyniu i Szamocinie oraz

7 Radach w stadium orga­
nizacji. Nie lepiej wygląda 
praca Pow, Rady Sportu 
Wiejskiego W pow. Konin. 
Słabo również interesują 
się sportem Powiatowe Za­
rządy ZMP w Zielonej Gó­
rze i Gorzowie.

Obecnie jednym z czoło­
wych zadań jest uak­

tywnienie Gminnych Rad 
Sportu Wiejskiego. Do re­
dakcji naszej napływają 
często listy od korespon­
dentów wiejskich, skarżą­
cych się, że LZS-y nie za­
wsze spotykają się z nale­
żytą opieką. Trzeba, by 
każdy Komitet Gminny 
PZPR czuł się odpowie­
dzialny za pracę Gminnej 
Rady Sportu Wiejskiego. 
Tam, gdzie niektórzy człon­
kowie Rady nie wypełniają 
swoich obowiązków, ko­
niecznym jest wprowadze­
nie na ich miejsce ludzi,

* * ❖
Pkt. 7. Zwiększenie opieki ideologicznej oraz pomocy 

organizacyjnej i materialnej ze strony Państwa, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Związku Młodzieży Polskiej, 
Powszechnej Organizacji „Służba Polsce“ i Związków 
Zazoodowych dla sportu wiejskiego, zwiększenie ilości 
i podniesienie poziomu pracy Ludowych Zespołów 
Sportowych. Zrzeszenia sportowe, działające na tere­
nie miasta, winny stworzyć ekipy łączności sportowej 
ze wsią.

(Z Uchwały Biura Politycznego KC PZPR

DRUŻYNA LZS-u KRĄŻKOWY

W

M " * i
Sit

Piłkarze Ludowego Zespołu Sportowego — Krążkowy
po zwycięskim meczu z KS Zjednoczeni (Kępno) 4:2.

cy naszej rzeczywistości 
„działacze“, którzy przez 
swój „mecenasowski“ sto­
sunek do spraw’ sportu u- 
trudniają pracę Radom 
Sportu. W Polsce Ludowej 
dzięki konsekwentnej poli-

Upowszechnienie wychowania fizycznego — 
Jo pomnożanie sił budowniczych socjalizmu 
I obrońców pokoju!

którzy naprawdę zajmą się 
sportem wiejskim. Trzeba 
zerwać, — z tu i ówdzie — 
występującym zwyczajem, 
że w Radzie Sportu zasia­
dają starzy, nie rozumieją-

tyce Partii sport stał się 
przywilejem każdego czło­
wieka pracy. Trzeba zatem 
wysuwać nowe kadry dzia-
łączy sportowych ludo-

POPRZECZKA IDZIE W GORĘ...

wego sportu, spośród ro­
botników rolnych mało i 
średniorolnych. Przykładem 
że robotnik może być do­
brym działaczem sporto­
wym jest tow. Stanisław 
Leciej z majątku państwo­
wego Gułtowy, pow. Środa, 
który poza pracą zawodową 
prowadzi LZS i jest aktyw­
nym członkiem Gminnej 
Rady Sportu Wiejskiego w 
Nekli.

L. Z. S. w Gułtowach posiada nie tylko do- 
] brych piłkarzy i siatkarzy. Lekkoatleci ska- 

cza coraz wyżej. Majewski opanował nawet 
’ styl przerzutowy.

Gminna Spółdzielnia ZSCh iii Mosinie
pomaga LZS-om

IA7ażną sprawą, która mu- 
vv si być pozytywnie roz­
wiązana jest zagadnienie 
szkolenia instruktorów WF. 
W roku bieżącym przeszko­
lono dotychczas 104 chłop­
ców i dziewcząt — synów 
mało i średniorolnych chło­
pów. Kurs powiatowych 
instruktorów Kultury Fi­
zycznej ukończyło 9 przo­
dujących i wyróżniających 
się pracą społeczną zawod­
ników z LZS-ów. Trzeba 
jednak więcej uwagi zwró­
cić na masowe kursy wy­
chowania fizycznego, na 
lepszą opiekę nad LZS-ami

Gminna Rada Sportu 
Wiejskiego i LZS Racot na 
wspólnym posiedzeniu, wi­
tając Uchwałę Biura Poli­
tycznego KC PZPR, posta­
nawiają:

1 Założyć i uaktywnić 
jeszcze 3 zespoły spor­

towe w gminie Racot.

2 Objąć swym zasięgiem 
jak najszersze rzesze 

i' młodzieży wiejskiej.

3 Przeprowadzić wspólnie 
z ZMP i SP szkolenie 

ideologiczne wśród człon- 
ków Ludowych Zespołów 

- ’ Sportowych.

4 Przeprowadzać w za­
sięgu swrej gminy czę-; 

ste imprezy sportowe o 
charakterze masowym. i

5 Podjąć współzawod­
nictwo ze wszystkimi 

gminami powiatu kościań­
skiego w zakresie OSF 
i innych imprez sportowych.

6 Nawiązać kontakt 21 
klubami robotniczymi-

7 Wybudować bieżnlf 
oraz . utrzymać w po* 

rządku posiadane boisk» 
sportowe.

8 Roztoczyć opiekę nad 
młodym pokoleniem 

szkół podstawowych w za­
kresie wychowania fizycz­
nego oraz służyć radą i po­
mocą kierownictwu szkół.

LZS Racot wzywa rów­
nież do współzawodnictwa 
inne Ludowe Zespoły Spor* 
towe w wojew. poznańskim» 

(Bos)

LZS Obrzycko - sekcje:
• piłkarska • lekkoatletyczna

• pływacka • piłki ręcznej • kajakowa

żeby w cödziennym pokony­
waniu trudności, w walce z 
resztkami zacofania, wyzy­
sku i ciemnoty na wsi, w 
pracy nad wychowaniem 
zdrowego moralnie i fizycz­
nie człowieka, każdy LZS 
czuł mocne oparcie i pomoc 
ze strony Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej w każ­
dej gromadzie.

Taka tylko jest droga peł­
nej i zwycięskiej realizacji, 
Uchwały Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie roz­
woju sportu. Taka jest 
droga po której kroczymy.

M. Gryfin

Spośród licznych Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
w powiecie szamotulskim 
zasługuje na wyróżnienie 
LZS w Obrzycku. Chociaż 
powstał on później od in­
nych LZS-ów w powiecie, 
bo dopiero w czerwcu br., 
to jednak w krótkim czasie 
dzięki ożywionej działalno­
ści zajmuje I miejsce.

W minionym sezonie ze­
spół ten wyjeżdżał na me­
cze do Czarnkowa, Między­
chodu 1 Obornik, rozgrywa­
jąc rewanżowe spotkania u 
siebie. Kierownictwo klu­
bu z ruchliwym opiekunem 
Szczęsnym na czele, urzą­
dziło imprezy lekkoatletycz­
ne i Powiatowy Festiwal 
LZS-ów. Do biegów naro­
dowych 1 marszów jesien­
nych stanęło około 700 za­
wodników z całej gminy. O- 
gółem rozegrano 18 meczy 
piłkarskich i kilkanaście 
spotkań piłki ręcznej.

Można, i tak

Zaczęło się od tego
,Jak kowalicha bogacza przepędziła"

Przy zespole istnieją na­
stępujące sekcje: piłkar­
ska, lekkoatletyczna, pły­
wacka, piłki ręcznej (męska 
i żeńska). W przyszłym se­
zonie wystąpi również sek­
cja kajakarska, która bę­
dzie miała idealne warunki 
treningu (Obrzysko leży 
nad Wartą). Wychowan­
kiem sekcji lekkoatletycznej 
jest młody, dobrze się zapo­
wiadający biegacz — śred- 
niodystansowiec Marian Le­
sicki z Obrzycka, który * 
Biegu Narodowym w skali 
wojewódzkiej zajął 4 miej­
sce.

Współpraca z Gminną Ra 
dą Narodową układa się b. 
dobrze, tak samo z Gmin­
ną Spółdzielnią ZSCh i Za­
rządem Gminnym. Miejsco­
wi, jak i okoliczni miesz­
kańcy chętnie uczęszczają 
na imprezy sportowe, urzą­
dzane przez swoich pupi­
lów. Poparcie społeczeństwa 
i życzliwa atmosfera zachę­
cają zawodników obrzyckie­
go LZS-u do stałej pracy 
nad sobą i do treningów. 
Ogólne kierownictwo nad 
LZS w Obrzycku spoczęło 
na Podstawowej 'Organiza­
cji Partyjnej.

Przy Gminnej Radzie 
Sportu Wiejskiego w Mosi­
nie istnieją 4 Ludowe Ze­
społy Sportowe. LZS-em 
w Budzyniu zaopiekował się 
tow. B inert. Zespół ten 
trenuje grę w piłkę siatko­
wą oraz biegi. Zespół ten 
ostatnio wysłał sztafetę do 
Śremu na rozgrywki lekko­
atletyczne.

Opiekunem drugiego ko­
ła, które zostało założone w 
Żabnie jest tow. Piotrow­
ski. Koło to trenuje raczej 
piłkę nożną oraz rzuty dy­
skiem. Gminna Spółdzielnia 
ZSCh w Mosinie, zaopieko­
wała się kołami LZS-ów i 
zakupiła dla nich za zebra­
ne pieniądze sprzęt sporto­
wy, który został wręczony 
opiekunom poszczególnych 
kół. Opieka Gminnej Spół­
dzielni ZSCh w Mosinie nad 
LZS-ami może służyć jako 
przykład wszystkim innym

spółdzielniom w naszym 
województwie.

Ja« Bajorek 
korespondent .wiejski

Otwarcie boiska 
w Kuślinie

Ostatnio nastąpiło ofi­
cjalne otwarcie boiska spor 
towego LZS gminy Kuślin 
pow., nowotomyski. W związ 
ku z tym został rozegrany 
mecz piłki nożnej pomię­
dzy LZS Trzcianka — LZS 
Kuślin. Po interesującym 
przebiegu, mecz zakończył 
się zwycięstwem Trzcianki 
1:0.

Otwarcie miejscowego bo-
iska młodzież przyjęła 
wielkiem zadowoleniem.

J. Kmito 
korespondent wiejski
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Ostatnio LZS-y z okazji 
zjednoczenia ruchu lu­

dowego otrzymały wspania­
ły dar w postaci sprzętu 
sportowego wartości 482 tys. 
zł. W nadchodzących zi­
mowych miesiącach LZS-y 
przechodzą na teoretyczne 
szkolenie techniki sportu, 
na zapoznanie się z osiąg­
nięciami przodującego spor 
tu radzieckiego. W najbliż­
szych dniach LZS-y otrzy­
mają odpowiednie mate­
riały szkoleniowe. Znaczna 
liczba LZS-ów zgłosiła za­
potrzebowanie na tenis sto­
łowy, szachy, warcaby i in­
ne gry świetlicowe.

Młodzież wiejska naszego 
województwa wkroczyła 

na szeroką drogę rozwoju 
sportu wiejskiego, trzeba

W Ludowym Zespole 
Sportowym w PGR Wie­
niec, pow. Mogilno, prym 
dzierżą kobiety, nie tylko 
dlatego, że pracą LZS ć w 
kieruje ob. Niklewska i 
przodownica pracy, ob. Ku­
bisiak, ale dlatego, że ol­
brzymią większość zawod­
ników stanowią córki ro­
botników rolnych. Być mo­
że, że kobieca „przewaga“ 
wpłynęła na dziwną trochę 
historię powstania LZS-u. 
Na początku naturalnie nie 
było nic. Jak przyciągnąć 
młodzież? Ob. Kubisiak 
wpadła na'dość śmiały po­
mysł i młodzież zaczęła od 
zorganizowania przez LZS 
sztuczki teatralnej pt. „Jak 
kowalicha bogacza przepę­
dziła“. LZS skupiał coraz 
więcej młodzieży. Zaczęto 
redagować gazetkę ścień-,

ną. Dzisiaj ślady tej prze­
szłości spotkać jeszcze moż­
na w rozmowie z LZS-ow- 
cami z PGR Wieniec, któ­
rzy jako sprzęt sportowy 
wymieniają żartobliwie: — 
fortepian, skrzypce, akor- 
dięn...

Sportowy początek zo­
stał zrobiony. Obecnie PGR 
Wieniec posiada dwa dobre 
zespoły siatkówki. W świe­
tlicy1 młode zauwdniczki 
grają w szachy i warcaby. 
LZS Wieniec zakończył 
drogę : rozpoczętą przez 
„Bosą Królewnę“ stał się 
jednym z przodu jacy chLu- 
dowych ' Zespołów Sporto­
wych w. powiecie Mogilno. 
A wszystko zrobiły dzielne 
dziewczęta!

Marcin Pierzchała 
korespondent wiejski 

i

J. Bury 
korespondent wiejski

Na zaproszenie Ludowego Ze­
społu Sportowego grupa po- 
znańskich gimnastyczek za­
demonstrowała mieszkańcom 
Komornik szereg atrakcyjnych 
popisów gimnastycznych. Po­
pisy spotkały się z uznaniem 
Komorniczan, którzy tłumnie 
przybyli na plac ćwiczeń. Ta­
kie propagowanie sportu gim­
nastycznego jest godne uznania.

SIATKÓWKA
jest najbardziej popularną grą wśród 

wojskich sportowców.

Wydawca R. S. W. „PRASA“ 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe, Wyodrębnio­
ne. Zakład Główny w Poznaniu

K — 4440


